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Ceny ogłoszę A; 
Przed tekstem Ł J. I-a strona 27 ar . 
za w. m/m 1 lam. strona 6 t am; w 
tekście 27 er . ; nekrologi 20 gr . ; z a 
tekstem 20 ar . ; zwyczajne 17 gr.; 
drobne U gr. za w y r a z , dla po­
szukujących pracy 10 gr . ; na j ­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych I zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej ; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

ci tych poetycflffl 
potkać można w 1 
t w najlepszych n 
rodzinach; często" 
ne 
lewczęta — 
ety. Nierzadko 
z rośliną kryj* 1 

tragiczną historj* 

nie może być mowy. 
Sprawozdanie specjalnego wysłannika Stolicy świętej, 

t ) r i ^ m ' 1 2 ktopada. (Tet wf.).i zamierzała nawiązać w Sow}©-
vo ©utszego czasu krążyły pojtaml rolkowania o podjęcie 
*rcŝ 1 jakoby gtoMca apostolska I stosunków dyplomatycznych. 

a ślubów 
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ork Herald" 
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zająco wzrust*-
0 0 0 ślubów, **j 

?8, w roku bicżącT? 
lko 1.182.497. M 
lodzi o rozwodfi 
\ następująco! ^ 
1928 i 195.939 * 

datku w sądacbl 
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h 4226 skarg teM 
re zostaną roz-'"r 
bliższym czas'*. 
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Budowa szpitala O. O. Bonifratrów. 

J°zpoczcta w roku ubiegłym 
r j p konwent O. O. Bonłfra-

v v Chojnach budowa szp! tala s t ę p u j e raźno naprzód. 

Na zdjęciu komitet budowy na 
tle gmachu szpitalnego, który 
jak widzimy jest już pod da­

chem. 

Dla zbadania celowości łych 
rokowań bawM przez jakiś czas 
w Sowietach specjalny wysłan­
nik Papieża profesor uniwersy­
tetu ks. Walsh. Przybywszy do 
Rzymu ks. Walsh oświadczył, 
że o rokowaniach między Wa­
tykanem a Sowtetarni 

nie może być mowy 
tak długo, dopóki władze so­
wiecki© nfe przywrócą funda­
mentalnych praw kościołowi ka 
tolickiemu. 

2000 osób na zamku. 
Wielki raut po obchodach i defiladach. 

-XX 

Warszawa, 12. 11. (Od wł . 
kor.). Ukoronowaniem wczoraj 
szych uroczystości był raut 
wydany na Żarniku przez Pre­
zydenta Rzeczpospolitej. Przed 
rautem Prezydent Mościcki 
przyjął 

korpus dyplomatyczny 
1 członków rządu. Obecny był 
również marszałek Piłsudski z 
małżonką oraz kardynał Ra­
kowski. 

O godz. 10 min. 15 rozpoczę 
ła się druga część rautu, która 
zgromadziła około 

2000 osób 
ze wszystkich sfer stolicy. Go- Prezydent udał się do komnat' 
ścl witał Prezydent Rzeczypo- zamkowych. 

ispoBtej z małżonką. O północJ 

Obchód 11-letniej rocznicy Odrodzenia 
Polsku 

u marszałka Pi łsudskiego. 
Marszałek Piłsudski mówiąc Warszawa, 12. 11. (Od w l . 

kor.) Marszałek Piłsudski przy 
jął wczoraj delegację 

Związku Strzeleckiego 
w osobach prezesa związku 
„Strzelca" Antoniego Anusza. 
głównego komendanta genera­
ła Rożena, majora Rusina, se­
kretarza pułkownika Anatola 
Minkowsklego, p. Jaroszewi-
czową oraz p. Ursyn-Niemce-
wieza. 

i moralności »P 
erykańskiego. 

Gigantyczny proces w Warszawie. 

Do sprawy wezwano 150 świadków. 
War8zawa< u listopada. (Od 

przysposobienia o oddziałach 
wojskowego 

podkreślił z radością, 
że cechuije je wielka natural­
ność ruchu 1 opanowanie kara­
binu. 

- X — 
NOWA WILLA AMANULLA-

CHA W PARYŻU. 
Rzym, 12 listopada. (Tel. wł.) 

Amanullah zdetronizowany król 
Afganistanu zakupił w Rzymie 
willę za 

2 | pól miliona lirów. 

Zgromadzona na sali publicz­
ność żywo zaregowała na 
wszystkie odbywające się na 
scenie .występy amatorskie 

uć&ffll$t'j&h.*s-.^d u,. • X X 

członków klubu pracowników 
zakładów przemysłowych 

Scheiblera i Grohmana. 

on o 74 proc I 
to świadczy 

uźnieniu węzłóVJ «awa, 12 listopada. IUi 
[o, jak l o nietffa j^u W warszawskim Są 

ile ni P^ręgowym rozpocznie 
bodst a m e m Proces w sprawie 
ty^^Pnego uzyskania prawa 

* , e l k J c h zakładów garbarskich 

w Warszawie. Na ławie oskar­
żonych zasiądą znani przemy­
słowcy bracia Tarzewscy 1 Pa­
wlik, którym oskarżyciel pry­
watny Aleksander Horn zarzu­
ca 

wyłudzenie 

należącej do niego fabryki'. Ak 
cja cywilna złożona w tym pro. 
cesie wynosi 2 miljony złotych 
Do sprawy wezwano 

150 świadków 
1 20 ekspertów. Rozprawa po. 
trwa miesiąc 

rozrywki Ł 
— Ar tyśc i 
iy: — Kard | A«*j 
y — „Haik* 
skl — 

d program, Poc** 

i Sztuki : • 
edwtośnls. 

o godz. 4, 6, 8 • 

tetrowie na gapę. 

na w szkarłacie-

Znany pisarz musiał przerwać prelekcję. 
J0*0**, 12. 11. (Od wŁ kor.) I nie nstawaŁ 

W c z o r a i wieczorem rapo-.NIe pomogła interwencja rekto-
a»nv W.J ~i • t-M. ! r a j r Kasznicy i profesora Da­

niłowskiego, którzy usiłowali u-
spokoić młodzież. 

jQinany był odczyt Juljusza 
r*, ^•Bandrowskiego na temat 

Ij jJlKa ó nową kobietę". Do ta 
j| ° m t l Ewangelickiego, gdzie 

fr*yoyim!ał b y ć
 y f y ^ i o s u m y ' ~ 

Bni 8"JPa studentów 
k w*rsytetu poznańskiego, któ 

trozloty w ą w ó * . A £ Powitała prelegenta okrzyka 
/> crr\A -m M * • S B I » ™ 

i żydami I Precz z ter puszczy. 
4-ta, ostatni 9]Z% 

ula na dzień, 

Girlsy Paryże* 

ma. 

jsodja w^gjtersks-

Golgota uczciwsi 

o godz. i 6, 8 ' 

gubneł drodze. 
0 godz. 4. 6, i ' 

eta na. k rzyżu , 

domu poprawy* 

rka rabina. 

Grzech I n g i 
1 zgubnej drod«* j | 
4.30. 630, 8.19. » " 

iad śnieg, 
sów o 

ZUJEMYi 
iowf P. M 
ońca 6.47. 

15.54. 
Jta 11.34 
i 7.4«-

fcj.""- Precz 
" f c e r j ą l 
tjc " m o usiłowań ze strony pub 
3 ° * c i na sali tumult 

Kaden Bandrowski musiał 
odczyt przerwać 1 

ulotnił się 
z Domu Ewangelickiego. Poli­
cja spisała protokół. 

Wybuch kotła w fabryce kabli. 
Jeden robotnik zabity, drugi ciężko 

ranny. 
Kraków, 12. 11. (Od wł. kor.) 

W fabryce kabli w Podgórzu na 
stąpił wczoraj wieczorem wy­
buch kotła. Jeden z robotników 
58-letni Antoni Kochański 

zosta! zabity. 
Jego pomocnik, 27-letnl Józef 
Stanisław odniósł tak ciężkie ra 
ny, że w agonji przewieziono go 
do szpitala 

Niebezpieczny opryszek zabił policjanta. 

I H L f r l i T 
POD PIOTRKOWEM. 

Ciężko ranny zbir zmarł w drodze do szpitala. 
Łódź, 12. 11. Od dłuższego 

już czasu połlcii piotrkowskiej 
dawał się we znaki 

niebezpieczny bandyta 
Józef Zając vel Zajączkowski. 
Niebezpieczny ten zbir, mimo 
że był poszukiwany za szereg 
przestępstw, połączonych nie­
jednokrotnie z morderstwami, 
grasował w dalszym ciągu gra 
bląc ł napadając przyjezdnych. 
Poszukiwanie bandyty było 
niezmiernie utrudnione, z tego 
powodu, że ukrywali go, w oba 
wie o własne życie 

wieśniacy. 
W dniu wczorajszym stwłer 

dzono niezbicie że Zając vel Za 
jączkowski schronił się u gospo 
darzą Macieja Tarzały, za­
mieszkałego 

we wsi Syski. 
w powtecie piotrkowskim. 

Już w godzinach popołudnio 
wych obława złożona 

z 30 policjantów, 
otoczyła gęstym pierścieniem 
wieś. Gdy zapadł zmrok pier­
ścień powoli zacieśniał się, tak 
że o północy dom Tarzały oto­
czony był zupełnie. Czuwający 
snać bandyta spostrzegł grożą­
ce mu n?er>ezpIeczenstwo za­
czął się gęsto ostrzeliwać. Po­
licja odpowiedziała 

również strzałami. 
Strzelanina ta trwała około 

\dwóch godzin. 
W międzyczasie posterunko­

wy komendy P. P. w Piotrko­
wie, słynący z odwagi, pod 
ogniem doczółgał się do oblężo 
nej chaty, chcąc za wszelką ce 
nę ująć żywcem 

niebezpiecznego zbira. 
Ten jednak zachował niezmie 

rną czujność 1 wkraczającego 
do Izby policjanta przywitał gra 
dem kul rewolwerowych. Dziel 
ny posterunkowy 

padł trupem 
na miejscu. 

Tymczasem obława zbliżała 
się coraz bardziej rrrhno gęste­
go ognia bandyty. Niebawem 
groźny opryszek został śmiertel 
ntę raniony. Gdy strzały ucich­

ł y policjanci wpadli do sklepu. 
Bandyta leżał obok zwłok za­
mordowanego policjanta. Na w l 
dok wkraczającej policii ostat­
nim wysiłkiem podniósł rewol­
wer do skroni chcąc popełnić 
samobójstwo. Zdołano mu jed­
nak przeszkodzić. 

Józefa Zająca vel Zajączkow­
skiego przetwfezaono niezwłocz­
nie do szpitala w Łodzi, gdzie 
nad ranem zmarł na stole ope* 
racyjnym. 

Zwłoki ofiary ciężkiego obo­
wiązku śp. posterunkowego Bła 
szewskiego przewieziono do 
kostnicy miejskiej w Piotrko­
wie. 

BIEG NA PRZEŁAJ 

W niedzielę odbył się bieg na [Pierwsze miejsce zdobył 
przełaj na zakończenie sezonu łowskL 
lekkoatletycznego w Łodzi. I 

Ber-

Kielce, 12 listopada. (Od w ł . 
kor.). W Wujcach Ziemi Kielec­
kiej specjalna komisja Instytutu 
Geologicznego pod kierownic­
twem profesora Jana Tarnow­
skiego przeprowadza 

badanie geologiczne 
t ę t e n t , w poszukiwaniu ropy 

* c ^ Badania te rozszerzo-

W . . — . » • • * g i f H i « u i l i l i i 

wyniki wierceń. 
^ S t ? 1 S^jSBaft l -W & rozpada wanę wyniki . Jak oświadczył 
naszemu korespondentowi pro­
fesor Tarnowski ropa naftowa 
pochodzi z warstw 

znacznie głębszych 
niż dotąd przypuszczano. Obec-
ue płytkie jej złoża są pochodzę 
nia wtórnego f wiążą się z głę­
biej położoneml złożami. Wynik 

głębokich wierceń. 
W niedługim czasie urucho­

miony będzie w okolicy Wujc 
pierwszy głęboki szyb „Mini ­
ster Boerner". Istnieje przypu­
szczenie, że wynikiem tych 
wierceń będzie uzyskanie dlai 
państwa nowych zasobnych te*4 

remć/w. naftowych.. 



Sit. l 

Wyścig autobusu z tramwajem 
zakończony katastrofą. 

Łódź. 12 listopada. Jak nie 
bezpieczna ostatnio jest komunl 
kacja autobusami osobowemi łą 
czącemi Łódź z inałemf miaste-
czkami, pisaliśmy niejednokrot­
nie. Częste wypadki katastrof 
autobusowych wywołane w 
l w i e j części 

nieuwaga kierowców 
odstraszają pasażerów, to też 
nic dziwnego, że autobusy cie­
szą sfę coraz mniejszą frekwen­
cją. 

1 słusznie, niema bowiem dnia 
bez wypadku. 

Dziś rano zanotowaliśmy no­
wą katastrofę autobusową, któ­
ra na szczęście obeszła słę bez 
ofiar w ludziach. Autobus pasa-
fcerskl nr. Ł. D. 80933, jadący z 
Psbjamic do Łodzi wywrócił »re 
do 

przydrożnego rowu. 
20 pasażerów zdołano wycią­

gnąć przez okna i spód karose­
rii, przvczem większa część* z 
nich odniosła 

lekkie okaleczenia. 
Wypadek nastąpił na 5 kilo­

metrze od Łodzi, obok wsi Cho 
cianowice, wskutek wyścigu, ja 
ki szofer zapragnął urządzić z 

tramwajem jadącym w kierun­
ku Łodzi. 

Autobus po wyciągnięciu go 
z rowu ruszył w dalszą drogę. 
Policja sporządziła protokół. 

Zebranie przedstawic.es. organizacyj 
społecznych politycznych 

• i i 
Z Warszawy donoszą. 
Wczoraj wieczorem przy ul. 

Nowy Świat 2 1 z inicjatywy Zw. 
Obrony Kresów Zachodnich od­
było się zebranie, poświęcone 
świeżo zawartej z Niemcami 

umowie. 
W zebraniu tern, obradującern 
pod przewodnictwem p. Ryla, 
prezesa koła warszawskiego Z. 
O. K. Z. wzięli udział przedsta­
wiciele dwudziestu kilku organi 
zacyj społecznych i politycz­
nych. 

I i ! 

Urząd wojewódzki w Łodzi 
Interesuje się gospodarką m. Pabianic. 

Z Pabianic donoszą: 
W ubiegłym tygodniu Urząd 

Wojewódzki wezwał prezyden­
ta m. Pabjanlc imż. Orłowskie­
go 1 wiceprezydenta Tomczaka 
elem złożenia odpowiednich 

wyjaśnień w sprawie 
półrocznego sprawozdania 

i wykonania budżetu miejskie 
10. 

Przedstawicieli samorządu pa 
bjanlckiego przyjął naczelnik 
wydziału samorządowego p. Ka 
czyński, który wysłuchał wy­
czerpujących wyjaśnień magi­
stratu m. Pabianic co do sposo­
bu wydatkowania prelimino­
wanych sum l zamierzeń na naj 
bliższą przyszłość. 

Trup robotnika na drzewie. 
Kronika Pogotowia Batunkoweao. 
f t r . _ . I . . . . . . . . ^ 

nJa robotnik 35-lelni Jan Kopdfj 
Łódź, 12. 11. — W godzinach 

popołudniowych w podwórzu 
przy ulicy Gdańskiej 47 zmarła 
nagie 56-letnia Agnieszka Szeps 
mieszkanka Brzezin. Lekarz po 
fotowia ratunkowego 

stwierdził zgon 
wskutek krwotoku płuc. Zwło­
ki Szepsowej przewieziono do 
prosektorium miejskiego. 

• • • 
W podwórzu domu przy uli­

cy Jerzego 8 spadł z rusztowa-

„JOC 
ski, zamieszkały przy ulicy Zim­
nej 4. Kopciński uległ złamaniu 
lewej nogi. Przewieziono go do 
szpitala. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Rokicinskiej 8 powiesił 
się na pasku 68-letnl Krzysztof 
Mueller, robotnik. 

Zwłoki denata zabezpieczo­
no na miejscu. Przyczyną samo­
bójstwa — brak pracy. 

Poseł St. StrońskJ zreferował 
treść umowy. Podkreśliwszy, iż 
z powodu braku dosłownego jej 
tekstu, całą S P R A W Ę należy trak 
tować jak najbardziej ostrożnie, 
stwierdził, że w świetle informa 
cyj dotychczasowych, umowa, 
nie jest korzystna dla Polski. 

Prócz zrzeczeń się pretensyj 
pieniężnych,.które są obustron­
ne. Polska rezygnuje z dwóch 
praw politycznych, wynikają­
cych z par. 2 9 7 traktatu wersal-
kiego, mianowicie z prawa do 

dalszej likwidacji majątków nie­
mieckich oraz z prawa pierwoku 
pu osad rentowych przy spadko­
braniu. Te zrzeczenia się są jed 
nostronne, gdyż rząd polski 

nic za nie wzamian 
nie otrzymuje. 

W dyskusji, jaka rozwinęła 
się po referacie, uwydatniło się 
krytyczne stanowisko wobec u-
mowy. Domagano się podjęcia 
akcji protestacyjnej, w której 
Warszawa nie powinna się dać 
ubiec prowincji. Wreszcie powo 
łano komitet, któremu zlecono 
dalsze prowadzenie akcji poru­
szenia szerokiego ogółu przeciw 
ko umowie. Nie odniosły skutku 
głosy, nawołujące do ostrożnoś 
ci ze względu na brak wyczerpu 
iących wyjaśnień ze strony rzą 
du. Komitet ma rozpoezząć 

•keję wiecową i prasową. 
Na czele komitetu stanął p. R vi 
prezes koła warszawskiego Z 
O. K. Z. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

is ła K j f i ś i w 
Zjednoczonych Zakładów Przemysłowych 

Scheiblera i Grohmana. 
Łódź, 12 listopada. Na niela-

da wysiłek zdobył się klub pra­
cowników Zjednoczonych Za 
kładów Przemysłów. K. Scheib 
lera i Grohmana, którego siedzi 
ba mieści się w dużym gmachu 
przy ulicy Przędzalnianej 68 — 
Oto dzięki wspólnemu porozu­
mieniu zdobyto się na 

wspaniały czyn, 
który wydał wczoraj owoce. — 
W ładnie udekorowanej sali klu 
bu urządzono obchód 11-letniej 
rocznicy Święta Niepodległości. 
Obszerna sala, która w zeszłym 
roku rozbrzmiewała misterny­
mi dlialogami artystów Teatru 
Miejskiego z Inicjatywy dyrek­
tora Bolesława Gorczyńskiego, 
zapełniła się wczoraj) publiczno­
ścią. 

Wysoko na galerii umiesz­
czono zaaferowaną podniosłym 
nastrojem 

dziatwę. 
Parter wypełniły rodziny ro­
botnicze w odświętnych stro­
jach. Przed rozpoczęciem sp&k 
taklu umilała publiczności po­
byt orkiestra strażacka. 

Wreszcie rozsunęła się za­
słona. Na scenę wyszedł prof. 
Grafczyński, który wygłosiJ 
jędrną prelekcje okolicznościo­
wą nacechowaną 

wybłtnym patriotyzmem. 
Starzy 1 młodzi z zapartym od­
dechem słuchali mocnych stów 
o krwawym gościńcu usianym 
setkami ofiar-bojowników wol­
ności, wiodącym do zmar­
twychwstania ojczyzny. 

Świetnie również wypadł wy 
stęp chóru V oddziału Straży O-
gniowej. Z górą 60 osób pod ba 
tutą niezmordowanego p. Cha-
ruby rozpoczęło koncert od 
Hymnu Rzeczpospolitej Polskiej 
Nowowiejskiego. 

Występ zakończono wesołe 
mł wiązankami mclodyj wojsko 
wych oraz Krakowiakiem. 

Następnie jak w kalejdosko­
pie przesuwają się sylwetki 
członków sekcji dramatycznej. 

Na specjalne wyróżnienie za 
sługuje śpiew solowy p. Bełdow 

sklego oraz deklamacja wypo­
wiedziana z uczuciem przez p. 
Kolubińskiego. 

Największą atrakcją spekta­
klu była jednoaktówka p, t. 

„Carscy bohaterowie", 

wyreżyserowana wprawną «l 
artysty Teatru PopularnefM 
Góreckiego. Debiut człoUaJ 
sekcji dramatycznej wypadł 
spodziewanie dobrze. 

- X — 

Zale Kupców pabianickich. 
De egacja w łódzkiej Izbie Skarbowej. 

akspozytfj Z Pabjanlc donoszą. 
W Palxjan'icach odbyło się o-

gólne zebranie członków Clirzt 
ścfjańskłego Stowarzyszenia 
Kupców, na którem powzięto 
decyzję wysłania delegacji do 
zby Skarbowej w Łodzf w 

sprawie zbyt wysokiego osza­
cowania 

podatku dochodowego 

przez miejscową 
Kasy Skarbowej. 

Delegaci cl w ubiegła s0"! 
przyjęci zostali przez pref l 
Izby Skarbowej p. Towaffl 
kiego, który poradził kiffl 
wnieść 
nych, na . 
Skarbowa będzie mogła i®f[ 
ogólny materiał, pozwalw 
na odpowiednie wnioski 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) We Francji 1 w Anglii 
uczczono wczorajszą rocznicę 
zawieszenia broni dwuminuto-
wem milczeniem J uroczystemi 
obchodami. 

(—) Obchód 11-ej rocznicy 
niepodległości w stolicy odbył 
się niezwykle uroczyście. W N A 
bożeństwie odprawionem przez 
J. E. ks. biskupa Galla w K a t e ­
drze wziął udział p. Prezydent 
rząd I dyplomacja. 

W południe odbyła się na 
Placu M A R S / , Piłsudskiego ( S A S ­
kim) defilada oddziałów wojsko 
wych przed Marszałkiem Piłsud 
• i im. Po defiladzie udały się od 
działy Strzelca oraz delegacje 
organ:zacyj, należących do Fede 
racji b. Obrońców Ojczyzny do 
Belwederu, aby złożyć hołd Mar 
szałkowł . Piłsudklemu. Prezes 
gen. dr. Górecki wygłosił prze. 
mówienie, poczem wręczył Mar 
szałkowi książeczkę PKO, opie 
wającą na 1 milion złotych, prze 
znaczonych na walkę ze szpie­
gostwem. 

(—) Na linft Kraków — Wie 
laczka w pobliżu sta< ji Bterra­
riów zderzył się pociąg motoro 

f i m 

Ple 
. Cierpliwi mii 

flV m„ją od szt 
kość goszczeni 
8 N „morsk" 
władającej sie 
8o. wysłużonej 
1'ohwiacz-i mi-

n a ;mp,>, 
wygląda zi 

iak okręi 
lam gdiie 

"yć oczywiście 
£o powodu dov 
l

* Smetony" (t 
rz

czono uroczy 
*Y*Iada w sw 

z t rekursy pokrzyw* selbantach , 
a zasadzie c z e g o fl. da m n i e i w j c c e 

Marynarz. 
-Pan dowódc 

wzez załogę, 
^eszkańców 
«a żonę ( dwoje 
"f ogromną wa 

wy z pociągiem osobowym" 
osób odniosło rany. 

(_) Wczorajsze uroczyli Sto 
o| łódzkie t okazji U roetfj zbyt 
odzyskania niepodległości Wfl Aż oto zdarz 
dły pomimo niesprzyjające) r angielskie krążc 
gody — okazale. , jje. uzbrojone o 

Po nabożeństwie, odprW kolosy _ 0 < j w ' n 
nem w katedrze odbyła sieJJ P -rt wojenny" -
l a d a wojska i oddziałów W Tańczyło się, 
sposobienia przed w°ie,JJ|j u W Kownie lut 
Jaszczołtem i generałem M*J dobrze co d< 
chowskim. Po południu i * Wyszedł % v l c c 

czorem odbyły się w kinach 1 Zychnt Smefona 
a t r a c h przedstawienia okolic* Qz,ć Brytyjczyk 
ściowe, z których dochód^ "WunastOKodzini 
znaczono n a ..Sierociniec' n Pod osobistem c 
żołnierzach W. P. J «Admirała". 

Podobne uroczystości oM H y ^ ć m 

ły się w miastach i osadach " j m i t a c j t . e d e n % 

Ucznych, jak w Zgierzu, Ym r z ę d n i ^ " wsz 
njcach. Łasku AleksandrJJJ rm j W e z ^ 
Konstantynowie, Rudzie r* p1 i 
nickiej i Ł d. 

X 

DOLAR w ŁODZI 
Banki dewizowe w dniu <-1 

slejszym kupowały około . 
dżiny 12-el efekty po kur*| 
8.85. 

Prywatnie dolar w iąa»l 
8.90. 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 

Dziś premjera! 

Mistrzowski koncert gry aktorskiej' w wielkim filmie' 
erotycznym p. t. 

„OSTATNI ROMANS" 
wykonują: 

IWAN PETR0WICZ, Hr. Agni 
Esterhazy l Aleksander Geori 

Orkiestra symfoniczna pod bat. Sz. Bajgelmani 

2253 Powszech 
a to celen 

F* wszelkich ko 
JJ* bezpleczeńs 
j n t e j umowy 1 
"* aama na trzy 
Jfwnlem floty 
gnacie swego 

. iywfąc K O W y | 
"«z domieszki v 
•'Oholu. 
$*&v „Prezyd 

•.Pierwszą pa: 
^angielskimi o 
K l t a n s k i m mosl 
lubego adinfra 
I g małżonka F... 

pi 
T ° ° h a t e r s k o do 
' o Powodzenie 

najnowszego arcydzieła słynnej ameryk, wytwórni Mc 
Idealna para kochanków 

Goldwyn - Mayer 

Dziś wspaniała premiera, 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry 

symfonicznej pod dyrekcją 
A. Czudnowskiego 

Ramon Nwarro i Renee Adorće 

„ "Xm\t 1 0 Powodzenie 
N a d program: najnowsz. 'adl,cl. z wydarza* . ^ s p g y c i a . 
_ ""ralowi". 

Zadufany w sol 
?* , stv memoriał < 
^wych. w który 
',wvraźnle, że Me 

= = NAD PROGRAM: = 

Hinnoftlnta dla iw, m?«w I j j m tneddl| 

.0 

w emocjującym wystawowym dramacie 

godziny 3 

PociąUk p r i . d i l . j o d i . 4>«|, 6, 8 1 10- . | w 
_ alcds. dodatkowo o 13-.J I J - , | p o p o l . 
- " T , 1 ^ " ' ! 0 ?• P'«rwsły aeaai od 1 st, w" lob. i »!•' 

p. w i ł y i l k i t mUjica po 50 j r . i 1 

oledaUlt. Patfa-p 
dniu pr«ra|ary nia wa 

od 12 do 3-«j p. 

Bllały alkowa olawatna 
i bllaty wolnejo wajicia 

Wzruszająca opowieść miłosna o królu-władcy i królu-niewolniku. UWAGA: Zwracamy uwagę na specjału* 
ogłoszenie w tymże wydaniu. 

- stworzona p 
J [ i e Posiada równie 

Są jeszcze P̂ . 
'M^e przeklęte lotn 
Jco swym niecnyr 
rl^zbawiaią P a n s 

j 1 iego miłych są1. 
•JjF^sol dochodów > 
' drugiego dti 

IĴ iu rządowem. 
kaniego gniazd 
tonuielerskl oki 

„ Z A C H Ę T A 
Zgierska 26 

Dali 1 dni następnych I 

( W W W podwólay prograai. I Potaiay Draat. ł Podiwrotolkowy 

I P A N T E R A 
W roli TFTÓWDTJ D o l o r e a d e l S I O 

n K A N D Y D A T N A TAMTEN Ś W I A T 

Wkrótce 

RASPUT.N 
i KOBIETY 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
przyjmuje o d f . P — 1 I od 6 — & 

dla pan od 4 — 5. 

Dla ntezamołnych ceny lecznic. 
K̂ONSTANTYNOWSKA l i , U l 16S-S2 

DOKTOR 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Cegielnlana 25, te l . 126-8? 

Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapła. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od 5 — 9 

N A J E L E G A N T S Z E 1 n i l T l D A M S K I E , M Ę S K I E 1 
l O D N I t J S Z Ł FflLia D Z I E C I N N E óraa waa.lkie 

U B I O R Y według «aliaal«inych iurnali po canach inUoaych 

dl do 30% p o u c . Magazyn Wykwiotoei 
Z. ZALCMAf i , Głdwaa tls 24, t6l. 164-14. 

Ogłoszenia drobne. F°SM0 

L U D W I K KOCIAK, zarrrieszfcaly w 
WoU Roeiwiń^kiel, gm. Giecano zzu-
bit książeczkę wojjskawą wy<L P K U . 
Kutao. 

B U F E T O W A znająca prace 
cyjną oraz tarw4arrrtamą iposzti^ 
pracy. Łaskawe zgro*zei»Ła do „Be*' 
POD „ M . K . ­

FRANCISZEK KA2MIERCZAK, Wiej 
JezJorno, gm DtuzJe zgubił książecz­
kę wojskową, wydaną przez PKU. 
Łódzipowia* 1 karta mobilizacyjną 
ORAIZ 2 DOWODY KOLEJOWE. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T E L . 1 3 7 - 8 1 . 

paciallata chorób USIU, D O M gardła, 
t plac. 

Prrylmule 11—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N R . 9 . 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6. teL 145-49. 

Choroby skórne 1 weneryczne 

Przyjmuje 12—2 I n,-8>lt w \ 

Dr. med. 

Niewiażski 
a l . A n d r a e i a 5 T « l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Priyimuje od 8-10Vi po pol. i od 5-9 w. 
wniadi ie la f iwiela od 9 do 1 w poł. 

Ola pań oddzialoa poczekalnia. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 

P I O T R K O W S K A 99, teL 144-92. 
Przyjmuje codziennie od 2 — 6 i 
8 — 9 wiecz., w niedzielę 1 świą 

ta od 10 — 2. 

Dr. med. H.LUBICZ 
Powrócił 

allea Ceridnlana 43. tel 1 4 1 - 3 2 
Sneclallsta chorób «kórnvch wene 
Tcznvch ł MOE7ONŁCIOWVCH. Naiwle 

tlanle lampa k w a r c o w a 
Przrlmule od todz. S—10 I od 5—8 
'Ha oań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 

Dr. H E L L E R 
Choroby akórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T N r . 2, tel. 1 7 9 - 8 9 

Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 

w nledz. I I — 2 po pol Panie 4 — 5 

d l a n i e z a m o z . CENY LECZNIC 
Oddzielna noczekalnla dja pa O. 

ALFONS HERTER, zamieszkały ul 
Niecała 1 (Chojny) zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PlKU. Łódź 
i kartę mobilizacyjna. 

KIEPURA 
w „LUNIE" 

D Ł K na seansie o godz. 8-ej do 10-ej 
wiecz. audycja koncertu Kiepury z 
filharmonii Warszawskiej na apara­

tach Mairconie.eo. 
Paaae-pairtout 1 bilety wolnego we j ­
ścia podczas teso seansu nieważne. 

JÓZEF C Z E C H O W S K I , 
Podrzecama 19, zsuhlil ksfązearke ^ 
skawą wydaną przez P K U . \Ml> 

S P R Z E D A M płwtennii* dobrze P&M 
rującą c warsztatem rzeźnie*^] 
kampletne urządzeale w rynku « a 
lom miasteczku w fctóryim odby^dzic^ 
sie JAITIMARKL co tydzł tń . W i a d o m a 
w admritetracji „Echa". 

HAMILT 

Skan 
Przełożyła 

—x— 
Czy nfe wiec 

- % P rankl in? -
H V t lmjąc się. 

i Wiem. proszi 
^erce jej z a b i ł o 

p a n Franklfn 
—^-L ąc szoferów 

— - ^ V i , 1 J^ostatecz 
KURS F I L E T ręcznego 10 z l . P ^ J ^ e m u losowi! 
zapewniona. Wyuczam haftów ^ \ ^e? zapewniona. Wyuczani haftów l r \ 
nycli, maszynow. Toledo, a p l i k a ^ , 
wenecką robotę. Kaufmanowa. ^ 
Piotrkowska 18 w p o d w , I P f J 

oficyna. I piętro. J>* a , k ° W a ł 0 20 ml: 
1 ^ K n t k i 6 d v F r *nk! i 

p o co SPicir; na słomie, gdy ^ L ^ h ó d przed di 

i i I 
i Pojechał do D O M E K murowany o 3 m t e ^ 

X placem 41X67, z garażem 1 
na przedaż węgla I drzewa do P1*** t ) Q 

dania. Wiadomość: ul. Wtenera " ' J ^ y j ! . ° W e ? < > J 0« 
•L Ja ostateczn 

ROZDZIAŁ 

zL tygodniowo -o każdy może d 1' A Wierzba" na 
materace, otomany, leżankL tapc« ' , L ^ l ' M o , „ „ , , 
i krzesła. Solidnie wykonane a & Sdni 3 C ° ' 
cert Walsa. ul. Sienkiewicza IK P a u

 6 ^ a d a ł 
* 7 ? t sr?.zsry; I 

5 c€tn syoikaii 1: 

http://przedstawic.es


Ul 29ft 
C fł O* 

Jowych 
>wana wprawną r?| 
atni Popularnego! 
». Debiut członM* 
latycznej wypadł 
iie dobrze. 

- X— 

inickith. 
Skarbowej. 
jscową ekspo«yW 
bowej. 
ci w ubiegłą soW 

'Stali przez pretfj 
Towafl 

kursy pokrzywi 
asadzfe czego 
będzie mogła ti(m 
terjał, pozwalał'!*! 
dnie wnioski 

Pierwsza a rmata -ogn ia ! 
„Zwyc ięs two" statku litewskiego. 

Sir > 

Cierpliwi mieszkańcy Ki»uv* 
wy mają od szeregu lat przyjem 
bość goszczenia u siebie litew-
sk'c.i „lnorsk" sity zbrojnej", 
skladaiace' s'«e / .cdiiego stare­
go, wysłużonego niemieckiego 
Pułiwiaczri m i i , r/óry, pomalo 
*a'.iy na miponujTJY imrV *o-
•°t. wygląda zupełnie 

jak okręt wojenny. 
Tam gdiie iest flota mus. 

być oczywiście i admirał.. Z te-
I eo powodu dowódca „Prezyden 
ta Smetony" (tak bowiem och 

1)OVVCj P', 2 J Z C z o n o soczyście stare pudło) 
y poradził kul ] Wygląda w swych złotych ak-

selbantach i z marynarską bro-
°a mniej więcej jak prawdziwy 
Marynarz. 

-Pan dowódca" jest kochany 
Przez załogę, kochany przez 

• jmeszkańców Kłajpedy, posfa-
j Qa żonę ( dwoje dzieci — i jed 

J}8- Ogromną w a d ę : pije za czę-

Na groźne wezwanie do na­
tychmiastowego poddania się, 
szmuglerzy, którzy nigdy do­
tychczas nie mieli do czynienia 
z eskadrą litewską, nie chcieli 
się zdecydować, powierzając 
się raczej szybkości nowych 
stukonnych motorów. 

Nadszedł moment wspaniały, 
w k t ó r y m po raz pierwszy od 
Stworzenia świata litewskiego 
dowódca litewskiego wojenne­
go okrętu wydał groźną komen 
dę: „wszystkie armaty: bacz­
ność! 

-Pierwsza armata: ognia!" 
Żaden pocisk nie trafił. Tern 

niemniej szmuglerski szkuner 
poddał się. 

Pierwsza bitwa morska litew 
skiej „floty wojennej" zakoń­
czyła się kapitainem zwycięst­
wem... 

Z piersią, nabrzmiałą słuszną 
dumą wkraczał Pan Admirał na 
pokład schwytanego nieprzyja-
icla. Ziulazł szmugiel koniaku 

i — urżnął się jak nigdy. Szmu­
glerzy odstawili go na ląd i oa-
płynęli z całym ładunkiem. 

Zabawna scena na dworcu 
POCIĄGU 

Pisma niemieckie opowiadają 
następującą zabawną historję: 

W przedziale drugiej klasy po 
ciągu pośpiesznego, kursujące­
go na linji Berlin — Hamburg, 
siedziała 

bardzo brzydka 
i mc c-no już nadgryziona zębem 
czasu, lecz bardzo elegancka da 
ma — Mimo dobrych sześciu 
krzyżyków, które dźwigała na 
plecach, zachowywała się jak 
podlotek. Wymalowana i wy-
szmfnkowama, ubrana bardzo 
krótko i młodo, mizdrzyła się 

wdzięcznie do znajdujących się 
w przedziale mężczyzn, pokazu 
jąc w uśmiechu śnieżno - białe, 
ale — 

fałszywe zęby— 
Pocjąg zatrzymał się w Frank 

furcie. Dama wyjrzała przez o-
kno i poczęła krzyczeć: 

— Adalbercie! Adalbercie! 
Stawa te skierowane były do 

młodego I bardzo wytwornego 
mężczyzny, stojącego obok sto­
su kufrów i czekającego wido­
cznie na pociąg. Nieznajomy, u-
słyszawszy wołanie owej damy 

giem osobowym, 
ło rany. 
zorajsze uroczy- 5 ( 0 

i okaz* 11 roefll | z b v t > te 

niepodległoici Włj Aż oto zdarzyło się, że dwa 
nteiprzy,a,ąc«j f ang.elskie krążowniki - potęż-Sułurf. ~ w * ł El U z b r °J°ne od stóp do głów 

A r t !Sk ł P - . S l^$y - odwiedziły „litewski 
drze odbyła mą* Port woleli™" _ vtLir\»ń* 

i oddziałów pr\ 
... g ó w n i e ludzie jednak wie 

przed wojeW< ^nczy ło się, jadło i piło. 
r- — " " ' I S S . , " KOWT 

i generałem Mf l ttz, d o b r z e C Q ^ ^ n a ] e ż y _ 

Obietnice Magistratu, a rzeczywistość. 

HOLONJA ROBOTNICZA 
N A P O L E S I U K O N S T A N T Y N O W S K I E ! * ! 

Kto i kiedy otrzyma przereklamowane mieszkania? 

Po południu i \ V y S M d ł w i r { w k a z . f t P r e 

jły się w kmach i vdont Smetotia" ma odprowa 
Istawienja okolicj dz,c Brytyjczyków w morze na 
órych dochód JwimastORodzinną żeglugę i to 
i „Sierociniec ' p 0

A

d , osoblstem dowództwem p 

stachToaadach «j mŁ*?"?6
 możliwej kompro 

w Zdipf-711 P»H , , B Jeden z „wyższych u-

wie, Rudzie P « t l ( S 2 Z O ł i ą p a n a « A d T n i r a I a • "dną powszechnie ze swoj e-
SrW. a to celem przedsięwzię­
ta wszelkich koniecznych środ 

bezpieczeństwa. Rezulta-
^ tej umowy było, że rezolut 
°* duma na trzy dni przed wy-
^zenlem floty zamknęła w 
l^mnacie swego pana ł małżon-
[a. 

— X — i 

« w ŁODZI. 
rtzowe w dniu <"! 
j o w a f y 

efekty 
około 9 
po kurt! 

dolar w żądi l 

ilu 8.89. 
» spokojna. 

Hr 
der Geortf 

|. * y w ' a c K ° wyłącznie kawą, 
(.^JjionueszJcl zwodniczego al-

K 'edy „Prezydent Smetona" 
SRWszą parę". Wlokąc się 

Kanif "•' , s ^ m l olbrzymami, na 
u ł a ń s k i m mostku obok wyga ka 

A n n d i e * n e R o admirała stała dzielna 
M y i i * ] ^ Q małżonka f... wszystko po-

z. Bajgelmaną-
vydarzeń w kP 

R A M : 

1 1 M irzedtf 

8 i 10-. I , v f«< 

• iłea po 30 it. i 1 

i ł la l f , P a i i ł - p a r ^ 
prem|*ry n i * w» 

igę na specjału* 
t wydaniu. 

- P i e r w s z a klasa. „Prezy 
e n t Smetona" powrócił 

bohatersko do przystani. 
• *p powodzenie, podobnie jak 
LS a I a ekspedycja, najwidoczniej 
" f r zy ł y d 0 głowy „Panu Ad-

j ?adufany w sobie, kropnął są 
1S'V memorjał do władz rżą­
cych, w którym stało jasno 

—.e, że litewska flota nie 
A- stworzona od parady, ale 
n u ^ k d a również i inne zada-

memorjał do władz rzą 
. wych. w którym stało jasno 
Jest ź n f e ' , t t e w s k a f l o t a nie 

J?Posi 
leszcze przecież na świe 

i po pot. Jc0 ? r z e klęte łotry, szmuglerzy, 
d i i t W «ob. i » i i f l j 0 *Wym niecnym procederem 

1. .zoawiflia państwo litewskie 
8 0 miłych sąsiadów dużej 

H Ju* ^^hodów celnych 
Skłni.. drugiego dnia, po zezwo 
bfaP

 rządowem. zauważono z 
* * m . e * ° CTlazda 

""elerskl okręt motorowy. 

Łódź, 12. 11. Niedawno iesz 
cze na łamach pism łódzkch 
ukazywały się notatki o wiel­
kich pracach jakie prowadzone 
są około budowy 

kolonii robotnicze] 
na Polesiu Konstantynowskiem 

Były to przeważnie komuni 
katy Magistratu względnie 
wzmianki inspirowane do któ­
rych jak się obecnie okazuje 
należało się odnosić z wielką 
rezerwą. 

Ostatnio wymieniało się już 
nawet 

termin wykończenia 
i oddania do użytku publiczne­
go ośmiu gmachów, które mia­
ły być zamieszkane w końcu 
bieżącego roku a więc w gru­
dniu. 

Nagle te o problematycznej 
treści komunikaty również 
ustały. 

Ta tajemnicza cisza po szum 
nych zapowiedziach spowodo­
wała to. że postanowiliśmy 
zwiedzić kolonję robotniczą na 
Polesiu, aby na własne oczy 
przekonać się jakie prace pro­
wadzone są około zapowiada­
nego wykończenia domów. 

Chcieliśmy przyjrzeć się ru 
chowi budowlanemu na wielką 
skalę i wpaść do tego „piekła" 
gdzie rozlega się szczęk narzę 
dzi, jednem słowem pragnęliś­
my ujrzeć to wszystko, o czem 
donosiły optymistyczne zapo­
wiedzi Magistratu. 

Na wstępie jednak czekało 
nas wielkie rozczarowanie. W 
obrębie kolonfi ujrzeliśmy 
wszystko, prócz tego co spo­
dziewaliśmy się ujrzeć. 

Na mocno pooranem podwó­
rzu, które kiedyś ma przeisto­
czyć się w ulicę kolonji Polesia 
Konstantynowskiego — kręci 
się 

kilkunastu robotników. 
Nie są to jednak ludzie, którzy 
zatrudnieni są bezpośrednio 
przy wykończaniu budynków. 

Robotnicy ci, pracują przy ska 
nalizowaniu Polesia względnie 
przy zaprowadzeniu elektrycz 
ności. 

Garstka tych ludzi porusza 
się wolno, tak, jakgdyby ter­
min wykończenia terenu przy­
padł na koniec roku przyszłe­
go. 

Z wewnątrz domów docho­
dzą nas nieliczne uderzenia na­
rzędzi. Widać, że praca nie „tę 
go" tam idzie i, że niewielu tam 
pracuje robotników. 

Jakkolwiek osiem domów, 
które miały być oddane w bie­
żącym roku do użytku publicz­
nego zostało otynkowanych, i 
wstawiono już okna bez szyb, 
to jednak stwierdzić trzeba, że 

jeszcze dużo wody upłynie, za 
nim mieszkania będą zdatne do 
użytku. 

Chcąc sprawę gruntownie 
zbadać wchodzimy kolejno do 
każdego z budynków. 

Klatki schodowe nie wykon 
czono jeszcze. Brak w nich 

poręczy i okien. 
W mieszkaniach tu i owdzie 

stawia się piece lub zakłada 
drzwi. Przy czynnościach tych 
jest zatrudniona 

tak znikoma ilość ludzi, 
że absolutnie nic nie wróży ry-
chłesro wykończenia tej roboty 

Ale przypuśćmy na chwilę, 
że prace te, a więc zakładanie 
drzwi, klamek 

podłóg. 

Szaleństwa pseućto~svortowe. 

których dotąd nie ma i całego 
szeregu innych drobiazgów wy 
magających jednak dużo wysił 
ków i pieniędzy — będą ukoń­
czone na czas. 

Czy będzie można oddać do 
użytku mieszkania ludziom, o 
iie zważy się, że po wymalo­
waniu drzwi, okien, sufitów, 
ścian, podłóg i i p. (czego je­
szcze nie rozpoczęto z powo­
du nieukończenia tamtych 
prac) — wszystko 

ociekać będzie wilgocią 
sprowadzającą jak wiadomo 
nieraz najcięższe choroby. 

Opierając się na faktach, na­
leży dojść do wniosku, że do­
my te w żadnym wypadku nie 
zostaną wykończone w bieżą­
cym roku, a co zatem idzie nie 
mogą zostać oddane do użytku 
w najbliższym czasie. Stać s'ę 
to może w najlepszym razie z 
wiosną 1930 — a najprawdo­
podobniej będzie miało miejsce 
jeszcze później., 

A teraz jedno pytanie: Kto 
zamieszka w domach noszą­
cych nazwę robotniczych do-

zbladł śmiertelnie 
i. porzuciwszy bagaż, zaoząl 
poprostu uciekać. Dama jednak 
nie dała za wygraną f wybiegł­
szy z przedziału, zaczęła donoś 
nym krzykiem domagać" sfy 
schwytania uciekającego męż­
czyzny, co też nastąpiło. 

Na policji rozegrał się drug\ 
akt tej komedji. Oto okazało się 
że ów wytworny mężczyzna, 
to niejaki Adalbert Kunke, po­
chodzący z Berlina, który przed 
rokiem ożenił się z niezmiernie 
bogatą wdową, panią Małgorza 
tą Bendek, właśnie ową 

damą z pociąga. 
Oczywista iż nie z mffoścJ 

zgodził się młody lowelas na 
ten związek małżeński. Po pew 
nym czasie znudziły mu słę tak 
bardzo rozkosze tego pożycia 
małżeńskiego, że zabrawszy za 
sobą znaczną gotówkę oraz klej 
noty swej nadobnej małżonki, 
ulotnił się z Berlina, 

jak kamfora. 
I oto przypadek chciał, że nv. 

dworcu w Frarkfurcie odnala­
zła porzucona dama swego nie­
wdzięcznego mężaOddała go w 
ręce policji, która niewątpliwie 
czule się nim zaopiekuje. 

b n e . 
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Sześciodniowe wyścigi kolarskie, podczas których na każdym 
rowerze bierze udział dwóch zmieniających się kolejno jeźdź­
ców, mało mają wspólnego E prawdziwym sportem — przy­
jęły się jednak wśród zawodowców. Na zdjęciu widzimy 
przygotowanych do startu cyklistów w pałacu sportowym 
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Samobójstwo urzę­
dnika bankowego' 
Przedstawienie „Fausta" "c* 

„Narodowej Operze" w stolicy 
Bulgarji, zostało przed kilku 
dniami przerwane w sposób tira 
giczny przez samobóistwo 
młodego urzędnika bankowego 

Właśnie w cbwffli, kiedy te­
nor na scenie, grający rolę Fau­
sta, podniósł w górę kubek z e-
liksiirem życia { młodości, huk-
ląl strzał rewolwerowy. 

Urzędniik strzelił sobie z re­
wolweru w pierś, a kiedy zrozu 

.miał. że nie zranił się śmierteł-
mów na Polesiu Konstantynów nie próbował dobić się, zadając 
skiem? 

Od osoby kompetentnej 
otrzymaliśmy następującą od­
powiedź: wszyscy, prócz wła­
śnie robotników dla których 
rzekomo domy te wybudowa­
no. Komorne będzie w domach 
tych tak wysokie, że absolut­
nie nie znajdzie pozycji 
w budżecie robotnika fizycz­

nego. 
A szkoda bo właśnie ta sfe 

ra poniewierana po suterynach 
pozbawionych słońca, niezdro­
wych przeto pomieszczeniach 
o których nagminnie i wszech­
władnie panuje gruźlica dzie­
siątkując rodzinę robotnika naj 
bardziej potrzebowałaby miesz 
kań, słonecznych, skanalizowa 
nych, oświetlonych i zaopatrzo 
nych we wszelkie wygody. 

Magistrat jednak tak pokie 

— T L 

sobie kilka ciosów sztyletem. 
Obezwładniono go jednakż* 

f odstawiono do szpitala gdzie 
lekarze stwierdzili, że stan jest 
bardzo ciężki. W kieszeni nie­
szczęśliwego znaleziono parę l i ­
stów, z których wynika, że po­
wodem samobójstwa Jest za­
wód miłosny. 

Przedstawienie zostało przeŁ 
wane, gdyż aktorzy zanadto by 
l i rozstrojeni przez tragiczny e-
pizod, ażeby mogli w dalszym 
ciągu śpiewać bez zarzutu. 

rował sprawą że w tej chwiH 
me może być o tern mowy. 

Może władze centralne co­
kolwiek w tej sprawie zdziała­
ją... Zobaczymy. 
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Skandal. 
Przełożyła St. H. 
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|O a kowało 20 minut do pierw 
taj^iedv Franklin zatrzymaf 
î tyi ^ p r z e d domem klubu 

C Wierzba" na Zachodniej 
ulicy. Malcolm zwykle w 

wpadał tam. ażeby 
k ą * 7 * * gazety; klub ten by! 

cem syoikau literatów, ar­

tystów i innego wesołego bra­
ctwa. Było więcej niż pewne 
że Franklin zastafio tam Mal­
colma przy śniadań.u. 

Miasto jak gdyby omdlewało 
pod ciężarem dusznej wilgoci. 
Ludz'e poruszali się jak zdycha 
iące muchy. Flagi na stupach 
F^wiewały jakoś leniwie, role 
ty w paski zwisały bezsiln'* 
naG Cttoatiij tych nieszczęśliw­
ców, któónry nie mogli wyjechać 
z miasta, u ś gmachy wznoszą 
ce się ku nitbr sprawiały wra 
żenię, że ociekała potem. 

Franklin z a p r t a ł o swego 
przyjaciela. Odp\ wiedziano mu 
że wyszedł przed kwadran­
sem. Zaklął z cfcha. Będąc rów 
nież członkiem klubu, udał się 
do czytelni. Przypomniał sobie, 
że potrzebował kilku rzeczy od 
firmy Spaldiny, zwłaszcza cho­
dziło mu o sztuczne muchy do 
łowienia ryb. Nauczony dłu­
giem doświadczeniem, że nie 
może całkowicie polegać na 
swej pamięci, postanowił na­
tychmiast napisać kTÓtki list w 
tej sprawie. 

Przy stole z czasopismami 
siedział iakiś blady mężczyzna. 

Podniósł głowę 1 rzucił na 
Franklina nieprzyjazne spojrze­
nie, charakterystyczne dla każ­
dego klubowca któremu zakłó­
cono spokój — zastanawiając 
się jednocześnie, kim mógł być 
ten intruz, który w tem mieście 
pracy i wysiłku potrafił tak się 
opalić. 

Franklin spojrzał na niego, 
przekonał się. że nie widział go 
nigdy przedtem 1 mało trosz­
cząc się o to, czy zobaczy go 
jeszcze kiedykolwiek, zasiadł 
przy jednem z biurek w kącie 
pokoju, za półką z książkami. 

Po kilku minutach skonstato­
wał, że do pokoju musiał wejść 
jeszcze ktoś, z kim blady męż­
czyzna się przywitał, ale Frank 
lin skoncentrował całą uwagę 
na tem, co pisał i nie słyszał o 
czem tamci dwaj rozmawiali.-
Myślał o tem, co mu było po­
trzebne z przyrządów do rybo­
łóstwa, starał się pisać bardziej 
czytelnie niż zazwyczaj j żarnie 
rzał już zalepić kopertę, kiedy 
nagle usłyszał nazwisko Van-
derdyke. Nietyle wpadło mu w 
ucho samo nazwisko, fle rubasz 
no-żartobllwy ton. iakhn była 

wypowiedziane. 
—i Zdziwiony byłem czyta­

jąc w rannych gazetach te 
wszystkie dytyramby — mó­
wił ktoś. — Obiegały ploteczki, 
że pan. panie Jorke, miał tam 
duże szanse. 

Ja? O nie, drogi panie. Ni­
gdy nie stawałem w szranki za 
wodników, ubiegających się o 
tę dziewczynę. 

— Dlaczego nie? Beatrix 
Vanderdyke to niezła nagroda. 
Pieniędzy bez liku, piękność, 
młodość, czego pan sobie jesz­
cze życzy? 

— Nie jestem zwolennikiem 
więzów małżeńskich, czego po­
śmiertne wzmianki nie omiesz­
kają prawdopodobnie zazna­
czyć w pośmiertnych wzmian­
kach o mnie. Jestem „ożeniony" 
ze swoją sztuką. Prócz tego, ko 
chany panie, mam wielką bieg­
łość w zdobywaniu tego, czego 
pragnę bez zgody księdza. Wy­
powiedziane to było z lekkim, 
drwiącym śmieszkiem zawodo­
wego zdobywcy kobiet 

Ten śmiech i ordynarna insy­
nuacja, która go poprzedziła, 
zmusiły Franklina do powsta­

nia z miejsca. Owładnęła nim 
chęć bicia Wyszedł z poza sza 
ki na środek pokoju. Miał zaci­
śnięte pięśoi i oddychał ciężko, 
jak człowiek po uciążliwym bie 
gu 

W tym wysokim mężczyźnie 
w czerwonym krawacie, które­
go postać uderzała jaskrawoś 
cią, poznał człowieka, w które­
go towarzystwie znajdowała 
się Beatrix tego wieczora, kie­
dy z Malcolmem Frazesem wy­
chodził ze swego mieszkania 

— Słyszałem pańskie uwagi 
— rzekł spokojnie. — Jestem 
Franklin. Panna Vanderdyke 
jest moją żoną. 

Blady mężczyzna westchnął 
głęboko, zaś w oczach jego za­
błysnął wyraz radości 1 podnie­
cenia. Bójka była* jedyną rze. 
czą, która mogła jeszcze poru­
szyć trochę krew w jego ży­
łach. 

Southerland Yorke przyszedł 
do siebie bardzo szybko. Wyda 
wal się, pomimo bladości, zupel 
nie spokojnym } nonszalanckim. 

— Cieszę się, że pan Jest 
szczęśliwy — rzeki z grzecz­
nym uśmiechem. —Pozwoli pan 

sobie powinszować z okazji tak 
nagłego romantycznego ślubu 

Franklin postąpił parę kro­
ków naprzód. 

— Gdyby pan nie był tak o» 
pasłem bydlęciem pozbawio. 
nem muskułów — mówił powo­
li, starannie wymawiając każ­
de słowo — gdybym nie oba­
wiał się odpowiedzialności za 
okrucieństwo względem zwie­
rząt — biłbym pana dopóty, do 
póki nie prosiłby pan o litość.-' 
Włożył ręce do kieszeni. -« 
Gdybym nawet to zrobił, rezul* 
tat byłby niewielki. Musiałby 
pan tylko czemprędzej udać si< 
do dentysty i do salonu kosme­
tycznego. Tego jodzaju Igarzy, 
do jakich pan należy, nic nie po> 
trafi uleczyć. 

Przeczekał chwilę, pragnąc 
dać malarzowi możność jakiej­
kolwiek zemsty za obrazę, któ­
rej rozmyślnie nadał tak obel­
żywą formę. 

Blady mężczyzna także pa^ 
trzał na Yorka niespokojnie i 
wyczekująco. Ale York uśmie­
chał się f tylko Wałka jego oczu 
zaświeciły jakimś żółtym blas-
kien> 

( L e n . 
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Życie Warszawy w kilku wierszach. 
W dziale regulacji wydziału 

technicznego magistratu odby­
ła się pierwsza konferencja in­
formacyjna w sprawie podzia­
łu terytorialnego stolicy. Pro­
jektowany podział ma na celu 
praktyczne umożliwienie orjen 
tacji w mieście wobec jego roz 
rostu, na wzór innych więk­
szych miast na Zachodzie, w 
których dzielnice otrzymały na 
zwy historyczne, albo oznaczo 
ne są numerami. Postanowiono 
ustalić zasady, na których po­
dział miasta miałby się oprzeć. 
Urzędy przedstawią magistra­
towi wnioski pisemne, które 
magistrat zestawi 1 uzgodni ze 
swojemi. Ostateczna decyzja 
powzięta będzie przez plenum 
magistratu. 

• • • 
Podług obliczeń dyrekcji 

tramwajów, uruchomienie trze 
ciej linji autobusów miejskich 
będzie mogło nastąpić w poło­
wie grudnia. W najbliższych 
dniach ma być ustalona liczba 
przystanków dla tej nowej i 
ostatecznie uchwalonej trasy 
Linja B. rozpoczynać się bę­
dzie u dworca głównego — od­
jazdowego. Projektuje się pusz 
czenie na tej llnjl większej licz­
by wozów W związku z pro­
jektem przeprowadzenia łłnjl 
B jak również z uruchomie­
niem linji A-bls. wydział prze­
mysłowy magistratu sponą-
dził wykaz stacyj benzyno­
wych, które musząc irlec l ikwi­
dacji. Stacje te są w takich 
miejscach, że taksówki zatrzy-
mniące się prźcd niemi, przesz 
kadzają prawidłowemu rucho­
wi autobusów. 

• • • 
Wielka cieplarnia w Raków 

opieki społecznej wniosek o nie 
odzownej konieczności rozsze­
rzenia tego szpitala. Rada opie 
kuńcza zaznacza, że dokonana 
w r. b. nadbudowa centralnego 
gmachu dla potrzeb klinik uni­
wersyteckich nie powiększyła 
iiczby miejsc. Dla powiększe­
nia szpitala rada opiekuńcza 

potrzebuje sumy około 300 ty­
sięcy złotych. 

S. E. 

Szukają go listy gończe. 
Z Katowic donoszą: 
Prokuratoria Państwowa w 

Katowicach rozpisała listy goń 
cze za Adolfem Numbergiem z 
Będzina, który był w Katowi­
cach przedstawicielem znanej 
firmy drzewnej Henryka Num-
berga w Będzinie, istniejącej 
od 50-ciu lat. 

Adolf Numberg, bardzo zre 
sztą wykształcony i elegancki 
człowiek, żył nad stan i swoją 

lekkomyślnością doprowadził 
do tego, że naraził przez różne 
„interesy" firmę swego ojca 
na straty, sięgające 

1.000.000 złotych. 
Ofiarą kombinacji Adolfa 

Numberga padło szereg osób z 
Katowic, Sosnowca i Będzina. 
Według posiadanych iuforma-
cyj znajduje się on w Mediola­
nie. 

KRA TECZKI. 

Milczący gramofon oszusta. 
Tani rynek na przedmieściu. 

Gdy człowiek nudzi fię, wów 
czas łatwo poddaje się rozmai­
tym niezdrowym pokusom. Tem 
właśnie należy tłumaczyć ludzi, 
którzy kupują radioaparaty. To 
jednak odnosi się wyłącznie nie 
mai do mieszkańców miast, — 
wieś bowiem jest konserwatyw 
na i do dnia dzisiejszego uznaje 
tylko gramofon. Zasada zresztą 
o tyle słuszna, że gramofon gra 
wtedy, kiedy chce tego właścl 
ciel. a radjo przeciwnie. 

Gramofon wogóle posiada 
wiele cennych zalet. Jeśli ko­
muś np. podoba się szalenie me 
lodja „Czarne oczy", to może 
ją wygrywać na gramofonie tak 
długo, aż włosy sąsiadów osiwle 
ją z rozpaczy i czarnej melan­
cholii. 

OKAZYJNE KUPNO. 
Często spotykamy sie w kra 

teczkach z rynkami łódzkiemi, 
cu jest na ukończeniu. Ćzęścio idotychczas jednak nie został 

przedstawiony najciekawszy ry­
nek łódzki przy ul. Lutomler-
skiej. Na rynku tym można o-
trzymać wszystko, prócz masła, 
sera, jaj, kur i t. p. Natomiast 
w obfitych ilościach znajdują 
się tam zegarki, blżuterja, poś­
ciel, króliki, gołębie, gramofony 
właśnie gramofony. Sprzedają 
te rozmaite przedmioty nie za 
wodowi handlarze, lecz przed/t' 
wszystkiem ludzie, pragnący wy 
zbyć się z powodu gwałtowne­
go braku gotówki swych rucho­
mości, a następnie złodzieje, pa 
serzy I oszuści, którzy przeważ 
nie nie tyle sprzedają, ile oszu­
kują amatorów taniego kupna 

W dniu 3 sierpnia r. b, na 
targowisku tem znalazł się Leo 
nard Maclński, który wraz ze 
swym kolegą Romanem Chęcin 
skfan przybyli na rynek, by coś 
kupić. Spacerując po rynku zbli 
żyli się do grupki ludzi, otacza-

wo przeniesiono do tej cieplar 
t;i kwiaty i rośliny z innych 
mfejsc. Wszystkie rośliny, ho­
dowane przez miasto, będą w 
niej umieszczone. Pośrodku 
wielkich galeryj urządzona jest 
wspaniała pałmiarnla. 

• • • 
Podług danych urzędu In-

spekcyjno-btidowlanego za paż 
dzternik r. b. zatwierdzono w 
tym czasie projekty budowy: 
domów mieszkalnych 67. prze­
budowy 19 I nadbudowy 40. bu 
dynków fabrycznych I przemy 
słowych: nowych 35. przebu­
dowy 33 i nadbudowy 2. budyń 
J:ów użyteczności publicznej: 
iłowych 5 i nadbudowy 1 oraz 
budynków gospodarskich: no­
wych 45 i przebudowy 2, ra-
-\em 249. 

, Rada opiekuńcza szpitala 
Św. Ducha złożyła wydziałowi 

8 ran w głowie obłąkanej. 
Zbrodnia czy samobóistwoi: 

Z Wilna donoszą: 
Przy ulicy Żwirowa Góra 8, 

(eden z lokatorów zajrzawszy 
do mieszkania sąsiadki 65-let-
nlej Weroniki TarŁszkiewieżo­
wej, znalazł ją leżącą koło łóżka 

w kałuży krwi. 
Ranna, którą chciano odwieźć 
do szpitala zaraz po ulokowaniu 
w karetce pogotowia wyzionęła 
ducha. Nfe zdołano nawet zaoy 

tać, w jakich okolicznościach 
została ona poraniona. Podczas 
oględzin na głowie Taraszkiewi 
czowej znaleziono 8 ran, zada­
nych siekierą 1 głębokie pchnię­
cie nożem w okolicę serca. 

Zmarła cierpiała ostatnio na 
lekkie pomieszanie zmysłów. — 
Trudniła się żebraniną, lecz są 
siedzi utrzymują, że ma ukrytą 
znaczną sumę pieniędzy, krążą 

jącej gramofon, wygrywający z 
odpowiednim wdzięko-wyciem 
..Salem Alejkum". 

Macińskl postanowił gramo­
fon kupić. Właściciel, Stani­
sław Micler, zam. przy ul. Sl-
kawskiej, zażądał 75 złotych. 

— Wiesz, Romuś, że to ta­
nio — szepnął Maciński kole­
dze, — kupuję. I doszedł na 
bok, by obliczyć gotówkę, po-
czem po chwili wrócił do sprze 
dawcy, wręczył mu pieniądze I 
zabrał gramolon, udając się do 
szynku, na „oblanie". Również 
do szynku udał się sprzedawca 
gramofonu Micler wraz z kole­
gą swym. który mu pomagał 
przy sprzedaży Józefem Sypnia 
kłem. O ile jednak Maciński 
nie miał powodu do upijania się 
z radości, o tyle posiadał go 
Micler i Sypniak, 

NA WIECZORKU. 
Następnego dnia Maciński 

zaprosił gości, postawił im czy­
stej I zakąski, krzyknął: uwaga 1 
i zabrał się do gramofonu. Na­
kręcił raz, nakłada płytę, a gra 
mofon nic. 

— Leoś, nakręć jeszcze razi 
— A może zastrajkował? 
— Kręć jeszcze! 
Kręcił, kręcił, ale nic nie wy 

kręcił, a obejrzawszy dokładnie 
gramofon, przekonał się, że jest 
on bez mechanizmu! Maciński 

był zły, stwierdziwszy, łe w 
chwilj, kiedy on na boku obli­
czał pieniądze, sprytni sprze­
dawcy Micler 1 Sypniak zamie­
nili gramofon dobry na zepsuty 
bez mechanizmu. Oburzony Ma 
ciński wyruszył tedy następne­
go dnia na Bałucki Rynek, gdzie 
jak mu powiedziano, napewno 
spotka oszustów. Tak ślę też 
stało; przytrzymał ich I oddał 
w ręce post. Suszyńskiego. 

W dniu wczorajszym sędzia 
Bourdo skazał Stanisława Mic-
lera i Józefa Sypniaka każdego 
na 3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Anonimy przyczyną mordersiwa 
Śmierć pod kijami. 

Z Sosnowca donoszą: 
Przed paru dniami dokona­

no ohydnego morderstwa na 
osobie Ludwika Miklasińskiego 
mieszkańca wsi Tłuczna-Baba. 

Trupa Miklasińskiego znale 
nono w lesie pomiędzy Ząbko­
wicami i Tuczną Babą, a wszy­
stko wskazywało na to, że zo­
stał on 

zabity kijami. 
Wytężone śledztwo policji 

doprowadziło obecnie do wy­
świetlenia tego zagadkowego 
morderstwa. 

Jak się okazało MiWasińskl 
prowadził ustawicznie kłótnie 
ze swoimi sąsiadami, a poza-
tem uprawiał nałogowo nie­
zbyt sympatyczny proceder 

pisywania anonimów. 
Tajemnicze listy, jakie o-

trzymywali sąsiedzi I koledzy 
zabitego, dotyczyły przeważ­
nie niemoralnego prowadzenia 
się ich żon względnie córek. 

Anonimy te doprowadziły 
ich do rozpaczy, to też już od 
dłuższego czasu nosili się z za­
miarem sprawić tęgie lanie Mi-
klasińsklemu. 

Przed paru dniami n a d a j $ 
ła się sposobność. Koledzy w* 
klasińskiego: Feliks Kalag* 
Melchior Przybyła, mieszKaj 
cy wsi Tuczna Baba oraz 

Cała 

Jes; 
prasa m 

Stychne, Wacław RaszewsW 
Henryk Masłowski. mieszi:«?1 
cy wsi Sikorka, uzbroiwszy » 
w kije. zaczaili się w lesie' 
Ząbkowicami, by napaść na A 
klasińskiego i dać mu 

dobrą nauczkę. 
Po chwili oczekiwania nv\ 

szedł Miklasiński. 
Z krzaków przydrożny* 

wybiegli czatujący na niego * 
ledzy. 4_ 

— Wal go, a mocno! od*| 
zwał się czyjś głos. 

Posypały się razy. 
Z jękiem padł na ziemięĄ 

klasiński i wyzionął ducha 
Wystraszeni napastnicy,^ 

ciii się do ucieczki. 
W parę godzin po z , 

stwie przechodnie natknęli sj 
na trupa Miklasińskiego I f l 
wiadomili o wypadku po^B 

Sprawcy ohydnego rnotfl 
zostali aresztowani i os 
w więzieniu. 

Tajemnicza ofiara mostu. 
Nieszczęśliwa dogorywa w szpitala 

Z Jarocina donasza; 
Wczoraj przybyła do Jarowi 

na jakaś nikomu nieznana da­
ma, mówiąca 

Dziwolągi XX wieku. 

Mieszkanie w grobowcu. 

jhlla w sprawoz 
vc w d £ i u o n e * l — Turyści, 

•h« klubów nie 
7nYch w nich i 
"owni również r 
^obserwować w 
fesowania się pi 

Troszkę „cie{ 
Pr"d zawodami 
r z ^u ŁKS skła, 
^wodnikowi Cz 
oskiemu Z z p 
Czu- Całowali si< 
'°y ełkaeslacy z 
r**du na czele. 

Również i Ti 
-czyli jubilatów 
eesów, pieczętuj) 
Ca'"nkaml. 

W dalszym c 
należy, że rezerv 
•Wenie zwycięż' 
«v. S-u. 
, W obu druży 
"™y b. graczy 1 
* oarwach ŁK.S-
f H Kędzierzai 
Sfwapskl i Jan^ 

fletowych nal 
S»ckl, Niewiad 
fzulc I ! II. Trad 
« Prowadził b. 

w. a obecny Ł 

Z Poznania donoszą: 
Nad cmentarzem ewangell-

skim przy ul. Ogrodowej po­
wstała nagle 

wielka łuna pożaru. 
W sykach potężniejącego co­
raz więcej żywiołu słychać by 
ło krzyki ludzkie, wołające o 
pomoc. 

Służba cnwsofurna 572ywo­
łają straż turniową, która wnet 
zagasiła pożar, chociaż wodę 
musiano przeprowadzić węża­
mi z ulicy na długość kilkuna­
stu metrów. 

S z p i e d z y s o w i e c c y 

przed sądem polskim. 
Z Wilna donoszą: 
W początkach roku bieżące 

go władze pow. dziśnieńskiego 
zlikwidowały organizację wy­
wiadu sowieckiego, składającą 
się z 5 osób: Piotrowskiego 
(pseudonim Moskowicz), Mierz 
wlńsklego, Arcitnionka oraz 
Maksyma I Pawła Moniaków. 

Organizacja ta zajmowała 
się wywiadem wśród K. O. P. 

wersje, że chęć zawładnięcia 
majątkiem staruszki spowodowu 
ła, że dokonano 

na nią napadu. 
Niewykluczone również jest że 
popełniła ona samobójstwo, mi­
mo, że jest conajmniej niepraw 
dopodobnem, by miała ona tyle 
sił, by zadać sobie aż 8 ran sie­
kierą w głowę, a w dodatku 
pchnąć się nożem. 

i policji, zbierając informacje o 
stanie liczebnym 

poszczególnych oddziałów. 
Komplet sędziowski pod 

przewodnictwem p. prezesa są 
du okręgowego w Wilnie 
Bzowskiego, rozpatrzył spra­
wę. 

Udział wszystkich oskarżo­
nych, prócz Maksyma Moniaka 
został stwierdzony, a zeznania 
świadków wyjaśniły sprawę 
jaknajdokładnlej. 

Sąd wydał wyrok skazujący 
Piotrowskiego I Mierzwińskie­
go na karę ciężkiego więzienia 

po 12 lat każdego. 
Moniaka I Arclmlorrka na 8 lat 
więzienia ciężkiego, a Maksym 
Moniak został uniewinniony. 

Wszystkim skazanym sąd 
zaliczył po 6 miesięcy więzie­
nia prewencyjnego. 

Jak się okazało, palił się 
grobowiec starej rodziny. 
Pożar wzniecili przez nie­

ostrożność mieszkańcy gro­
bowca, bezdomni, którzy przed 
chłodem 

ukryli się w grobowcu. 
Tu urządź Wl się biedni do­

syć sprytnie. Trumny ze szcząt 
kami nieboszczyków złożyli na 
Jeden stos w zapadłym kącie, 
naznosili sobie słomy i siana; 
znalazły się tu nawet niektóre 
sprzęty domowe. Jak stół. krze 
sta. piec I t. p. 

Biedaków czeka kara za 
sprofanowanie szczątków zmar 
łych. 

Fred Kohler 

czarny charakter z filmu 
„Dziewczę z Singapore". 

tó-
•Ner. 

Zjednoczone 
7"o się z Orlęcie 

językiem francuskim 
i zatrącając często łamaną n 
szczyzną. Nikt nie znał celu] le 7:1. Widzt 
podróży lecz kilkugodzinne pfj ^ e r w o w ą druż> 
bywanie przybyłej na dwOĵ j ' 
zwróciło uwagę dozorująCn ^ r r S G wreszd 
urzędników kolejowych, fwf. * w ' « nad Maryn 
runkowy zaindagował podel1^ 
ną, lecz ta tłumaczyła się vf A 
zyku francuskim j okazywaM 
let do Ostrowa. Posterunk0*! 
nie mogąc się dogadać, wsk*jl 
jej właśnie nadchodzący P 0 ^ ? 

do którego należy wsiąść I * „ ^ w o d y bokse 
lał ją pod uwagę służbo^ J ^ c z ^ z mec 

łódzkie 

zostały o< 
Termin rózeg 

fych walk Jest 
fcc udziału Gó in 

konduktorom pociągu, ktô  
umieścili podejrzaną w osób", 
przedziale i zamknęli drztf'9 
klucz. Było godzina 6 po 
gdy pociąg wyjechał ze •jl 
Podejrzenia policji n'?'!* 
s;e sprawiły, bow em i»>* 
2C minut mdeszła wisd 
2e stacji Wilaszi że zn ' l i 
no kobit ?ę r leznajomą, kW\ 
żała w rowie, tu* przy w 
za stacją około 100 metróWj 

Niedoszła samobójczyń' 
rżała prawdopodobnie z 
pociągu, a wychylając się, 
rzyła nagle głową 

o most betonowy, 
wskutek czego wypadła * _ 
ciągu, przyczem nastąpiło r\ 
nięcie czaszki. W stanie fPj 
nym odwieziono ją do szp'" 
w Jarocinie, gdzie walczy > . 
śmiercią. Nazwiska dena tkll Powziął nieda 
można chwilowo ustalić bo«r ^}^\X zarządu \ 
leży bezprzytomnie, a P»' JJ^bwałę. ną moc 
rów tożsamości żadnych n**| 
stada. 

Znany z biegu 
«»wodn!k górnoś 
-mówił nowy re 
b l esru 25 kim., uz' 
, czas 1:38:1 
L e cn pobił rekorc 

W i 
niemi 

Niemiecki Zwią 

Popierajmy 
budowę szpital* 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

KLAUDJUSZ ORYAL. 

— Wejdź ze mną rzekł Jan 
Marćse do Jerzego Hania, za­
trzymując się przed Jednym ze 
sklepów. 

— Dokąd? Do magazynu 
mód? Za nic w świecie I 

— Dlaczego? Zrób to dla 
mnie, mój kochany! Muszę so­
bie kupić garnitur marynarko­
wy : pomożesz ml wybrać. 

— Nie. Przysiągłem sobie 
raz na zawsze, że noga moja 
nigdy nie postanie w magazy­
nie mód. Idź sam i pośpiesz się. 
Czekam cię w tej cukierni na 
tarasie. 

W kwadrans potem Jan Ma 
rese zjawił się % miną zadowo­
loną i kartonem pod pachą. 

— Klasa, powiadam cl. I 
nie drogo! 

— Radzę cf być ostrożny. 
Zdarza się czasem, że taniość 
bokiem wyjdzie człowiekowi. 

— Co cię ugryzło, do cięż­
kiego licha? Byłeś w doskona­
łym humorze przed chwilą a 
teraz zły jesteś jak osa. Nie ro-
tumiem cie. doprawdy l 

— Zaraz zrozumiesz. Pio 
swoją „półczarnej" i słuchaj: 
pamiętasz prawdopodobnie, że 
mając lat dwadzieścia rwałem 
się na deski teatralne. Otóż, 
pewnego pięknego dnia, mimo 
próśb i gróźb moich rodziców 
z kilkoma zaledwie frankami w 
kieszeni pojechałem z jedną tru 
pą na „tournće" po kraju... 
Przez cały rok wędrowałem z 
nią od miasta do miasta, obojęt 
ny na zimno w numerach hote­
lowych, na marne posiłki i nie­
dospane noce, szczęśliwy, że 
jestem aktorem. 

Zrzadka tylko i na krótko 
przyjeżdżałem do moich rodzi­
ców, głuchy na Ich błagania i 
złorzeczenia, sypiące się na gło 
wę. Raz jednakże o mały włos 
nie pozostałem na zawsze. Mat 
ka moja bowiem w swej prze­
biegłości kwbiecej sprowadzi­
ła z prowincji uroczą naszą ku­
zynkę, która zrobiła głębokie 
wrażenie na mnie. Po spędze­
niu upajającego tygodnia w jej 
towarzystwie, odjechałem przy 
sięgłszy, że zaangażowanie, 
świeżo podpisane przeze mnie, 
będzie ostatniem. 

W miesiąc potem, wierny 
danemu słowu, wsiadłem do ka 
rjera. mającego zawieźć mię 
io ADokoJnietszel wprawdzie. 

lecz bardziej monotonnej, nie­
stety i mdłej egzystencji. 

Wdzięczna postać mej kuzy 
neczki Jednakże jaśniała przed 
mym zakochanym wzrokiem ta 
kim nieporównanym blaskiem, 
że w jego świetle pożegnałem 
się bez wielkiego żalu z estra­
dą. Ta którą uważałem już za 
narzeczoną swoją miała oczeki 
wać mię na dworcu wraz z mo 
imi rodzicami. 

W przedziale młoda I ładna 
kobieta obrzuciła mię badaw-
czem spojrzeniem. Zaczerwieni 
łem się po uszy, bo ml się wy­
dało, że dostrzegam pogardii1-
wy grymas na jej twarzy. Trze 
ba cl wiedzieć, że od dwóch lat 
podróżowałem stale w jednym 
i tym samym marynarkowym 
garniturze. Zawstydziłem się 
przeto nagle wystrzępionych 
dziurek od guzików oraz owe­
go niezbyt eleganckiego blasku 
na wytartych kolanach spodni 
I łokciach marynarki. Półgo­
dzinny postój na jednej z więk­
szych stacyj wybawił mię z 
przykrej sytuacji. Wypadłem 
na peron 1 wsiadłem do auta 
Na parę minut przed odjazdem 
pociągu wskoczyłem zpowro-
tem do mego wagonu, przyci­
skając do serca karton z szy­
kownym garniturem marynar­

kowym, który nabyłem za zdu 
mlewająco umiarkowaną cenę. 
Kiedy pociąg ruszył, zamkną­
łem się w garderobie z mą cen­
ną paczką. Zdjąwszy z odrazą 
stare" łachmany wyrzuciłem 
przez okno, drżąc z radości 
otwieram karton, wyjmuję ma­
rynarkę, kamizelkę i... wytrze­
szczam przerażone oczy: nie­
ma spodni! Co robić?! Już 
klamka ubikacji kilkakroć 
opuszczona ostrzega mię, że 
etykieta „zajęty" zaczyna 
grać na nerwach pasażerów, 
przychodzących co parę minut 
sprawdzić, czy niema zmiany 
w sytuacji. 

Z czołem zimnym potem zro 
szonem, uchyliłem drzwi I... w 
marynarce, kamizelce oraz bia 
łych dolnych przemykam się 
przez pusty, na szczęście kory­
tarz do mego przedziału. Powi­
tał mnie okrzyk przerażenia. 
Zasuwając drzwi rzuciłem bła­
galne spojrzenie na mą towa­
rzyszkę podróży, sięgającą po 
dzwonek alarmowy. Chwyci­
łem Ją w porę za rękę, urywa-
neml słowy spowiadając się z 
mej niefortunnej przygody. Wy 
raz twarzy mojej damy zmie­
niał się i., zgięta we dwoje za­
niosła się od niepowstrzymane 
go śmiechu. Wnet Jednak wo­

bec mojej urażonej miny spo­
ważniała podając ml z urągli­
wym już tylko błyskiem oczu, 
swój pled, w który się owiną­
łem. 

Jechaliśmy dalej w milcze­
niu, przerywanem raz po raz 
tłumionym wybuchem śmiechu 
młodej kobiety, na co nie reago 
wałem Już zresztą wobec tego, 
że podjeżdżaliśmy do stacji, 
gdzie miałem wysiąść: głowl^ 
łem się nad wybrnięciem z sy­
tuacji bez wyjścia. Pociąg sta­
nął. Ukryty za firanką obser­
wowałem moich rodziców I na 
rzeczoną, szukających mię da­
remnie oczyma wśród podróż­
nych wychodzących z wago­
nów. Zdziwieni, gestykulując 
żywo, skierowali się ku wyj­
ściu. 

— Pora — pomyślałem 1 wy 
skoczyłem ze swego wagonu 
w chwiili, kiedy pociąg ruszał. 
Przeklęty pled oplatał rnl nogi 
1 padłem jak długi na peronie. 
Ludzie zbiegli się wokoło mojej 
osoby. Achl mój drogi! Co to 
było za widowisko, możesz so­
bie wyobrazić! 

Stanąłem o zgrozo bez spo­
dni przed zgorszonemi oczami 
moich życiodawców, którzy zaj 
wróciwszy^ "-słysząc zgiełk. 1 

uciekli na mój widok n i e ź l i ^ ^ " g g 
nile uprowadzając zanoi 
się od histerycznego płaczu 
zynkę. 

Nie dali później wiary 3 * Pogonf katowic 
mu opowiadaniu; nie zdol«L 
przekonać ich o pra* ,FLJ 
mych słów; pewni że doP^ 
łem się Jakiegoś ohydnego K 
nu podczas drogi, wypanj j 
mnie na długie lata. MatrFJI 
nialne plany z śliczną ku2?!l 
spełzły na niczem. Nie wffi 
lem Jej po tym wypadku 

- w układzie sc< 
Od owego zdarzenia C** podług sławnej 

zyn mód robi na mnie wra*., M T « 
czerwonej szmaty, która % * l 14 b. m. Re 
dor wyprowadza byka z r j ^ * 1 * - Role łytuło 
nowagl . j , 3 * 0 6 typy stwarza 

n _ ^, rsrlA ' t t w s k a , JakubiAska, 

wie? Zapytał Jan Marese- ^ r 

jeżono występy 
a r u ż y n zagranicz 

do liczby 
Decyzja ta wy 

rdzawe i oburza 
^wodowych piłk 
^cza wiedeński 

Tęskno 

Według obiega 
5?k, reprezentacy 

do jednego 
z klubów Iw 

"aromiast brat Jej 

TEAT 
„Rywale" p( 

J W«> „Artyści" p. 
-Dzielny wojak S 

kładając się od śmiechu 
małżeństwo spalone na 
ce? A skąd wiesz, czy 
szczęśliwe? Znałeś bliż e ' 
kuzynkę? Charakter jej, 
bania? Nie? Więc?... 

— Prawda! Masz 
jak mi Bóg miły! .— 
knął Jerzy Hauin z wyP o ! S

( j«" 
nem obliczem. — Garso11-
„pół czarnej!" 4 t 

Tłum. 

,, **mieński. Przekła 

n a ^ ł w ? : k W t o 2 a - B H e * y 
tf\Ą * H Monłusdd 2. 
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ii. 
ru dniami nadarz 
•ność. Koledzy m 

Feliks Kalafl1 

ybyła, mieszkĄ 
ia Baba oraz Józi 
icław Raszewski1 

fowski, mieszkaj 
ka, uzbroiwszy ś$ 
taili się w lesie*" 
i, by napaść na H 
i dać mu 
a nauczkę, 
oczekiwania nar| 

iński. 
5w przydrożny^ 
tujący na niego 

tft. W# 

S P O R T 

Jeszcze o niedzieli... 
Pocałunki na boisku. 

Cała 
prasa miejscowa stwter 

"Ha w sprawozdaniach z odby 
jefjo w dniu onegdajszym meczu 
IKS — Turyści, że zawodnicy 

klubów nie spełnili pokła­
danych w nich nadziei. Na wi­
downi równie* nie było można 
"obserwować wielkiego zalnłe 
fesowania się publiczności grą. 

Troszkę „ciepła" było, gdy 
Pr*ed zawodami członkowie za 
'Mu ŁKS składali gratulacje 
zawodnikowi Czerwonych, Ko­
walskiemu Z z powodu 200 me-
C zu. Całowali się wtedy wszy­
ty ełkaeslacy z członkami za-
tl*.du na czele. 

Również i Turyści szczerze 
tyczylj jubilatowi dalszych suk­
cesów, pieczętując życzenia po 
Mankami. 

W 

wypadku po' !C3 
ohydnego m<w 
towanł 1 osad» 

mostu. 
v szpitala 

dalszym ciągu zaznaczyć 
•ależy, te rezerwa Turystów za 
'Użenie zwyciężyła rezerwę Ł. 

S-u. 

o, a mocnol 
jś głos. 
się razy. K,; 

padł na ziemie* 
yzionął ducha 
cni napastnicy f j 
ieczki. « 
godzin po 
lodnie natknęli • ^ 
iklasinskiego l.«j foj . o b u drużynach zauważy 

i '«my b. graczy ligowych, I tak 
* barwach ŁKS-u walczyli: Ny-

Kędzierzawskł, Brzeski, 
S âłapski ; Janyst. W zespole 
''oletowych natomiast: Choj­
nacki, Niewiadomski, Krygier, 
ąwlc I | II. Tradycyjnie zawody 
j« prowadził b. trener Turys-
l 6w, a obecny ŁKS-u p. Lou-
majer. 

Zjednoczone gładko rozpra­
wo się z Orlęciem kaliskim, bi­
to je 7:1. Widzew III pokonał 
•̂ zerwową drużynę Kadimahu 
11. 

n francuskim 
często ł a m a n a Pj 
tt nie z n a ł celu 
k i l k u g o d z i n n e j * 
: y b y ł e j na dwô t 
agę d o z o r u iatfM 
[ o l e j o w y c h , 
i d a g o w a ł podefl 
u m ą c z y ł a się W 
<im i o k a z y w a ł a 
wa . P o s t e r u n k i 
f d o g a d a ć , wak* 
a d c h o d z ą c y P1 

, a leźy wsiąść I ' 0 n f * w ° < l 
i w a g ę s ł u ż b o a j pKttzon 

p o c i ą g u , kt*J 
e j r z a n ą w osob*g 
z a m k n ę l i d r z V 
godz ina 6 po 
w y j e c h a ł z e *J* 
pol ic j i n ' e ' i « * 

ty. b o w e m 
i e s z ł a w i a d 
aszi że z n ' 1 " 
e z n a j o m ą , k t - 1 * 

. ŁTSG wreszde po zwycię­
ż ę nad Marymontem 3:1 zdo 

XX 

było tytuł 
mistrza I grupy. 

Lecz nie koniec na tern. O-
becnie przyjdą uciążliwe walki 
z mistrzami innych trzech grup. 

Dalekie wyjazdy do Krako­
wa, Lwowa I Wilna wpłyną nie 
wątpliwie na temperament Bia-
łoczarnych. 

Jedyne spotkanie towarzy­
skie, rozegrane w sobotę w Ło­
dzi przyniosło niespodziewane 
zwycięstwo Kraftowi nad Gen-
tlemenem. Drużyna ta jest obec 
nie najsłabszą z reszty fabrycz­
nych zespołów. 

Bieg, promowany do ki. A w 
niedzielę, w zawodach towarzy 
skich pokonał ..Sokoła" zgier­
skiego w stosunku 6;1. 

Zdegradowani zgierzanie wi­
dać tak sobie wzięli do serca 
spadek do ki. B, iż klęskę przy­
jęli z rezygnacją. 

W niedzielę nastąpiło zam­
knięcie sezonu lekkoatletyczne­
go w Łodzi. Mianowicie Okręgo 
wy Ośrodek Wychowania Fiży 
cznego I Przysposobienia Woj­
skowego zorganizował bieg dla 
stowarzyszonych i niestowarzy-
szonych. Zawodników zgłosiło 
się -— jak na nasze stosunki • 
imponująca liczba 95. Zwycię­
stwo odniósł znany lekkoatleta 
R. T. S. Wid zewa — Berłowski 
w czasie 8,18 minut (trasa wyno 
siła około 3 kilometrów). 

Drugim był Wróblewski z Ł 
K. S-u, trzecim Rode (niestowa 
rzyszony). 

Charakterystyczne, że bieg 
ukończyli wszyscy zawodnicy, 

Kolarz obsypany kwiatami. 
Wzrusza/ącs pożegnanie. 

W ubtegłą niedzielę na zam­
kniętym torze kolarskim parys-
skfego VeJodtrome d'Hiver od­
było się niezwykle uroczyste 
pożegnanie znakomitego 
francuskiego kolarza, Seresa. 
Seres występował na torze 

po raz ostatni w życiu. Jego f-
mię przez długi szereg lat roz­
brzmiewało szeroklem echem w 
całym świecie sportowym. Nie 

kiego, Seres wygrał pięć mi­
strzostw Francjł. trzy „sześcio-
dniówki" kolarskie w niezwy­
kle silnej konkurencji, raz jeden 
zdobył mistrzostwo Europy i 

mistrzostwo świata. 
Wdzięczność swą względem 

Seresa. który powielokroć za­
szczytnie bronił barw Francji, 
publiczność francuska manifes­
towała entuzjastycznie. Seres 

l» 

licząc pomniejszych zwycięstw | zszedł z toru obsypany kwiata-
odnJesfonych przez asa francus mi. 

Terminarz pozostałych rezgrywek 
o wejście do ligi. 

Terminarz pozostałych roz­
grywek o wejście do Ligi przed 
stawia się następująco: 17.11 
Lechja — ŁTSG., Ognisko — 
Naprzód, 24.11 ŁTSG. — Lechja 
i Naprzód — Ognisko, 1.12 Og­

nisko — ŁTSG. I Naprzód — Le 
chja, 8.12 ŁTSG. — Naprzód 
Lechja — Ognisko, 15.12 ŁTSG 
— Ognisko, 22.12 Naprzód 
ŁTSG. 

Sport w kilku stówach. 

Odwołanie 
łódzkich zawodów bokserskich. 

Zawody bokserskie w Łodzi. 
Uczone z meczem elimlnacyj 

*ym Wocka — Stlbbe, 
zostały odwołane. 

Termin rozegrania powyż­
szych walk Jest nieznany wo­
bec udziału Górnego, Wochika 

i Wockl w meczu mledzypań 
śliwowym Polska — Austria. 

Wobec nfeodbycia się walki 
eliminacyjnej Wocka — Stibbe 
do reprezentacji wyznaczony 
został przez kapitana związko­
wego Wocka. 

- X X -

e, t u * p r z y 

o' 

ło 100 metró*| 
samobójczyń' «J u™"0™' no 
podobnie z <ł * e 8 U 25 kl 
ychylając się, 
łową 
t betonowy, 
go wypadła * 
em nastąpiło Pj] 
A. W stanie 1T 
iono ją do szp 
gdzie walczf 
t w i s k a d e n a t k l i 
• w o us ta l i ć b o ^ I 
ł o m n i c , a P*', 
i d ż a d n y c h o** 

Nowy rekord Polski 
w biegu 25 kim. 

djonu w Królewskiej Hucie, stai 
tując bez żadnej konkurencji. — 
Poprzedni rekord należał dó 
Buczyńskiego (Polonia — War 
szawa). . 

• 1 • 

Znany z biegu maratońskiego 
. ^wodnik górnośląski Lech us-

• I j^towi ł nowy rekord Polski w 
m., uzyskując 

i czas 1:38:10.4 sek. 
Pobił rekord na bieżni sta-

Wiedeń bojkotuje 
niemiecki związek piłkarski. 

i e r a i m y 
c szpital* 
inifratrd* 
bomach. 

Niemiecki Związek Piłki Noż-
W Powziął niedawno na posle-
toenfu zarządu we Wrocławiu 
Uchwałę, na mocy której ogra-
Nczono występy zawodowych 
^użyn zagranicznych 

do liczby 16-tu. 
Decyzja ta wywołała wielką 

^zawę i oburzenie wśród sfer 
? awodowych piłkarskich, zwla-
^czą wiedeńskich, które na 

znak protestu postanowiły zboj 
kotować zupełnie związek nie­
miecki. 

Wszelkte dane przemawiają 
za tern, że Węgrzy oraz Cze­
chosłowacja przyłączą się do 
tego protestu, tak. że Niemcy 
w roku 1930 "będą zupełnie po­
zbawieni możności oglądania 
piłkarzy zawodowych środko­
wej Europy. 
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j widok nlez^J 

Tęsknota Kozoka do stolicy. 
Wądrówki graczy. 

k raków Według obiegających pogło-
5f*. reprezentacyjny napastnik 

olskf — Jazurek ma na przy-

z klubów lwowskich; 
iK %^trizst brat Jego. grywający 

óźniej wiary„ w Pogonf katowickiej występo-
iniu; nie zdoia' 
Ich o pratfj 
pewni, że dop^. 
]J\, W 1111, ~~ r m 

roś ohydnego 
rogi, wyparuj 
elata. MatrVj 
z śliczną kuz^j czem. Nie wig 
n wypadku fl™ 
• zdarzenia 
na mnie wra 2 

maty, 
idza byka z 

I chodziło 
( Jan Marśse^ 
od śmiechu. 
palone na P^J 
yiesz, czy J 
Znałeś b l i z e ^ 
arakter Jej, u r 

Więc? 
! Masz 

wać ma w barwach 
skiej Wisły. 

Słychać również, że drugi re 
prezentamt Polski — Kozok, o-
becnie łącznik Cracoyli, prze­
nieść się ma do Jednego z klu­
bów ligowych w stolicy. 

Narazie brak potwierdzenia 
tych pogłosek. 

x x 

(—) YMCA. rozwiązała sek­
cję piłki koszykowej. 

(—) ŁTSG. gra w niedzielę 
we Lwowie z Lechja. 

(—) W niedzielę w sali Geye-
ra odbędą się zawody bokser, 
skfe. 

(—) Na boisku Legjl skradfcto 
no szkatułkę z aktem erekcyj­
nym, staremi polsklemj moneta­
mi i planami boiska. 

(—) W niedzielę w Łodzf ro­
zegrany zostanie ostatni mecz 

ligowy TuryścJ — Warszawian 
ka. 

(—) W konkursie hippicznym 
o puhar Ciechanowskiego pierw 
sze miejsce zadęła drużyna amt 
rykańska, na dragfem miejscu 
Polska. 

W biegu Seurry Stake pierw 
sze miejsce zajęli Włosi, drugie 
Amerykanie. 

(—) Na Śląsku wybudowano 
pierwsze w Polsce boisko cu, 
gry w golfa. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, środa 1411,7 m. 

11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.06—13.10. Muzyka zranwł, 
13.10. Komunikat meteor. 
15.00. Kom. rospodarczy. 
15.20—15.45. Odczyt majora Siecz 

kowsklego. 
15.45. Korni, harcerski 
16.15. Pogadanka dla cl/.led. 
16.45—17.15. Muzyka gramol 
17.15. Odczyt J. Za.g6rsklego. 
17.45. Koncert popularny. 
18.45. Ro«ma*osat. 
19.10. Skrzynka pocztowa ro1n'cza 
19.25—19.40. Muzj-ka girannol. 
19.40. RadlołcnonSca. 
19.58—20 00. Sygnał czasu. 
20.00. Program na dzień następny. 

Wind. biez. 
20.15. Felieton. 1 

20.30. Koncert kameraJny. 
W przerwie kam. TeaitrAw Micjsk-
21.10. Kwadrans lMeracłd 
21.30. Koncert solistów. 

Felieton. 
Ostatnia fala — red. Pio-

221(1. 
22.25. 

tnowskil. 
22.35. 
23.00-

Kom. P A T . 
-24.00. Muzyka tameczna 

Katowice, środa 408,7 m. 
16.00—16.15. Komunikaty. 
16.15—16.45. Pogadanka dla dzieci 
16.45—17.15. Koncert gramol. 

17.15—17.45. Odozyt O. Regorowl-
caowel. 

17.45—18.45. Koncert z Warsz. 
18.45—19.05. RoemaJitoscL 
19.05—19.10. Koni. Wojew. Komi­

sji Turyst. 
19.10—19.20. Muzyka. 
19.20—19.45. Odczyt K. Nitscho-

wej. 
19.45—19.55. Kom. sportowe. 
19.58—20.00. Svgnat czasu. 
20.00—20.05. Kom. Zw. Młodzieży 

Poł. 
20.05—20,30. Odczyt J. Lanemana. 
20.30—21.10. Koncert. 
21,10—21.15. Kwadrans Uteradd. 

2125—22.10. D. c. koncertu: 
22.10—23.00. Tramsm. z Warsz . 
23.00. Skrzynka pocztowa, 

KAnlKSWusterhausen, Środa 1635 m. 
Tt.no—14.30: P ł y t y zmnot.** -<! 

14.45—15.30. Program dla dztecl. 
16.30—17.30. Koncert z Hamburga 
17.30—18.00. Godzina poetów. 
16.00—18.30. Odczyt prof. Briefsa. 
18.30—18.55. ItiszpaAska dla pocz. 
18.55—19.20. Odczyt Holtena. 
19.50. Niemiecka siła zbrojna (od-

azyt) . 
20.30. Pteśń. 
21.00. AKbura rodz*iny. 
Nastepnia koncert s Berlina. W 

przerwie ftrltografja. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.51, Zurych 57.85, 
Berlin 46.67,5 _ 47,07,5, wypla 
ty na Warszawę, Katowice i Po 
znań 46,75 — 95, Wiedeń 79,55 
i pół — 79,83,5. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we. Nowy York 4.87.85. Holan-
dja 12.08.13'32, Belgja 34,86 7/8, 
Francja 123,37, Włochy 93,11, 
Niemcy 20,33 7/8. Szwajcarja 
25,17 1'8, Danja 18,20 3/4, Pra­
ga 164,70, Wiedeń 34,69, War­
szawa 43.50. 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich. 100 zł. 57,45— 
60, czek na Londyn 25.00 3/4, te 
legraficzne wypłaty na Warsza­
wę 57,42 — 57. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 11. 11. Amerykan 

ska, zamknięcie: Styczeń 9,20, 
luty 9,23, marzec 9,31, kwiecień 
9,32, maj i czerwiec 9,40, Upiec, 
sierpień, wrzesień i październik 
9,45, listopad 9,25, loco 9,50. 

Liverpool, 11. 11. Egipska, 
zamknięcie: Styczeń 14,05, ma­
rzec i maj 14,23, lipiec 14,68, 

paźdrernik 14,80, listopad 14,2v, 
loco 14.85. 

Nowy York, 11. 11. Amery^ 
kańska, zamknięcie. 

Z powodu przeszkód atmos^ 
ferycznych notowań brak. 

Nowy Orleans, | 1 , 11. Ame 
rykańska, zamknięcie. 

Z powodu przeszkód atmos­
ferycznych notowań nie możni" 
było odebrać. 

Warszawa. Z powodu śwJętv 
narodowego giełda nie byłal 
czynna. W obrotach pozagfeł-
dowych utrzymały się kursy so 
batmie. Notowano: Bank Dys­
kontowy 127 w płaceniu. Hand­
lowy 120 w płaceniu, Bank Pol 
ski 173 w płaceniu, Bank Zw. 
Sp. Zarobk. 78.50, Cukier 31 w 
żądaniu, Lilpop 37, Węgiel 76,50 
Modrzejów 21.00. Rudzki 34.50, 
Starachowice 25.00. Borkowski 
9.00, 4 proc. Pot. Inwestycyjna 
118.50 w płaceniu. Doilarówka 
64.50 w płaceniu. 

Warszawa. Obroty pozagfeJ> 
dowe: prywatnie dolar 8.91, ru> 
bel złoty 4.65 w płaceniu, mię-
dzybaukowe: kabel N. - Jork 
891.75 za 100 dolarów. 

Sędaiar — Więc dlaczego oskarżony oddał sprawę 
młodemu adwokatowi? 

Oskarżony: - Bo proces może się bardio przeciągnąć. 

TEATR MIEJSKI. 
t*złś „Rywale" po cenach popularnych, 
^wtro „Artyści" po cenach popularnych. 
•.Dzielny wojak Szwejk" — wołna w satyrze, 

IJ ^ k a w układzie scenicznym M. Broda 1 H. Rei -
C** Podług sławnej powieśd Jarosława Haska. 
Chodzi na allsz Teatru Miejskiego Jut w czwar 

e« do. H b. m. Reżyseria I inscenizacja Leona 
^hillera. Role tytułową kreuje Michał Znicz. Ka-
''alne typy stwarzają pp.: Dunajewska. Skrzy­

ń s k a , Jakubińska, Łapińska, Korzelska, MaU-
k

0 * s k a , Lenk, Winawec, Mrodńskl , Damięcki, 
genueńsk i . Praekład J . WktMna. Dekoracje K. 
Jackiewicza. Bilety do nabycie w kasie zama-

Moniuszki 2. 
. Czołowy poeta polski Antoni Słonimski, współ 
j ^ w n * redakcji . .Wfadomosd U t e r a c k W i " 

1 i Z y i ą ł zaproszenie dyrekcji Teatru Miejskiego w 
* i poprzedzi nremjwe „Szwejka" słowem 

miły!, — wyj j j j ł 
luin z vryV°*M* 
. — Garsofl-
li 

0 

em. 

Tłum 

TEATR KAMERALNY. 
Jutro I w czwartek wystąpi w Teatrze 

f e r a l n y m głośna artystka sceny i ekranu Ma-

rja Gorczyńska, kreując cisową role Jorab w 
świetnej komedłi VerneuUi'a „Radość kochania". 
Główną role męską odtworzy utalentowany arty­
sta scen stołecznych Włodzimierz Macherski. Po 
zostałe bilety do nabycia w cukierni Gostomskie-
go. 

W piątek wystąpi Teatr Kameralny z premierą 
lekkiel bulwarowej, typowo paryskiej krotochwłi 
Mlrande'a „Ona Już Jest taka" z Relewicz-Zlem-
binską w roli tytułowej. Reżyser sztuki W l . Ziem 
blaski. Dekoracje E. Pietkiewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Objazdowa opera dytr. T . WterzWokłego daje 

w Teatrze Popularnym Jeszcze tytko dwa przed­
stawienia: dziś „Faiusta" Gounoda, Jutro „Żydów­
kę" Hałevy'ego. Będzie to bezwzględnie ostatni 
występ tej przyjmowanej gorąco przez Ł ó d i o-
pery. 

„Dziady" A. Mickiewicza wystawiane będą 
dla związków robotntazych w czwartek 1 piątek. 
W rołł Koorada-Gustawa W ł . Staszewski. Na 
przedstawienia te ważne sa JiUety zakuDione na 
naniedzialek 1 wtorek. 

Premjera pięknego wodewilu J. N. Ka mińskie­
go „Sk.ii mierzą ok i" dana będzie w sobotę. Uta­
lentowany reżyser Janusz Strachocki, który 
„Skalmierzantó" wystawiał przed paru laty w 
Teatrze Bogusławskiego w Warszawie, dokłada 

starań, by z tej wesołej kmnedjo-opery uczynić 
bajecznie kolorowe widowisko. 

Teatr Popularny w Zduńskiej WołL 
Dziś „Dziady" A. Mickiewicza. 

Teatr Kameralny w Pabianicach. 
Jutro głośna sztuka L. Franka „Karol i Anna". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 
19), H. Rembielińskiego (Andrzeja 28), I. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. Kac-
perkiewicza (Zgierska 54), S. Traiwkow-
skiej (Brzezińska 56). Iw) 

Ho! 
rezerwistów. 

Kto ma się zgłosić 
jutro \ 

Jutro obowiązani są zgłosić 
się o godz. 9-ej rano na zebra­
nia kontrolne w PKU. Łódź— 
Miasto I przy ulicy Nowo-Tar-
gowej 18 szeregowi rezerwy 
(kat. A) urodzeni w roku 1902, 
którzy w latach 1927, 1928 i 
1929, ćwiczeń z jakichkolwiek 
bądź powodów nie odbyli oraz 
szeregowi pospolitego ruszenia 
z bronią I bez broni tegoż rocz 
uika kat. C. D. (względnie C 
jeden, C dwa), zamieszkali 
na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 
komisarjatów policji, których 
lazwiska zaczynają się na l i-
ery: Ko — Kz. 

Do lokalu PKU. Łódź — 
Miasto II przy ulicy Nowo-Ce 
gielnianej 51 szeregowi rezer­
wy I pospolitego ruszenia z 
bronią i bez broni, urodzeni w 
roku 1904, zamieszkali na te­
renie 6-go komisarjatu p. p. 

nazwiskach na litery: A, B, 
C. D, E, F, G. H, Ch, I, J, K, 
L. Ł, M, N, O, P. R. S. T. U. 
W. Z. 

Na zebrania kontrolne nale­
ży się zgłosić punktualnie w 
miejscu I terminie wyznaczo­
nym z ks!ążeczką wojskową, 
kartą mobiilizacyjną i innemi po 
siadanemi dokumentami woj-
skoweml. 

Rezerwiści, którzy w cza­
sie przebywania w rezerwie 
zmienlii zawód cywilny lub 
ukończyli specjalne szkoły i 

kursy cywilne winni przynie$6 
z sobą odpowiedni dokument. 

Rezerwiści, którzy nie sta­
wią sie na zebrania kontrolne 
bez uzasadnionej przyczyny bc 
dą pociągani do c<Lpowiedział-
ności w myśl przepisów woj­
skowych karnych. Powołań/ 
na zebrania kontrolne powinni 
sie zgłosić czysto ubrani, ogo­
leni i umyci. 

Spis rocznika 1909 
Jutro, w godzinach od 8.15 

rano do 3 po południu obowią­
zani sa do osobistego zgłosze­
nia sie do spisów poborowych 
w lokalu biura wojskowo-połl-
cyjn ego przy ulicy Piotrkow­
skiej 212 mężczyźni rocznika 
1909. zamieszkali na terenia 
10-go komisariatu P. P. któ-
rych nazwiska zaczynają sie 
na l i tery: A. B, C. D. E. F. O 
H. Ch. I. J. K. L. Ł. M. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej Nr. 2 l 
( r ó g K o n s t a n t y n o w s k i e j ) * 

T a l . 1 6 - 4 4 . 
OtwarU od godz. 9 rano do 7 wieoa, 

Przyjmują w zakreśla wizyitkiek 1 

•pecjalnoścli 
Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardt.l noa.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne I wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobiece i akusi.) 
Dr.Probst . . . 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . . 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr. TrawIńsU . . 
Dr. Koludzld (chor. wewnętrzne) 
Dr. Misjon . . 
Dr. Rejterowsid (chor. płuc) 
Dr. Knicbowiecld (chor. iziecO 
Dr. Wożniakówna J . . . 
Dr. Siwiński (chor. oer.l psyekj 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 

Bezbożne dziewczą. 

L.Fraśment z najnowszego filmu reżv««rii lecil B de Mille"*, 

http://Tt.no�
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Specjalny wywiad „Echa" z reżyserem 
Wiktorem Biegańskim. 

(Od własn. korespondenta.) 
Warszawa, w listopadzie. 

Jednym z pierwszych pionie 
rów filmu polskiego był — Wik 
tor Biegański i dziś, patrząc na 
bujny rozkwit naszej produkcji 
kinowej, trzeba pamiętać, ile w 
tem jego pracy 1 zasługi. 

Reżyser Biegański, człowiek 
mocny i wytrwały, o wielkiem 
poczuciu odpowiedzialności wo­
bec piękna i sztuki, nie szuka 
odpoczynku. Znowu zakasał rę­
kawy, robi nowy film... 

W kawiarni „Italja", przy 
pół czarnej, po całodziennej żmu 
dnej pracy montażowej nad fil­
mem p. t. „Kobieta, która grze 
chu pragnie", reżyser Biegański 
•twierzył się korespondentowi 
„Echa" ze swych planów i za­
miarów, dając zarazem w krót­
kim wywiadzie retrospektywny 
przegląd swego życia 1 swych 
prac. 

Biegański zaczął od teatru. 
Pamięta go Kraków, pamięta go 
Warszawa z desek teatrów szyf 
manowskich. 

— Ze sceny uniosłem wiele 
pięknych wspomnień. 21 lat 
pracy w teatrze pod reżyserią 
takich mistrzów, jak Solskj i Pa 
wlikowski. Był to 

zloty okres 
teatru polskiego. 

Mimo to pociągał mnie świat 
filmu. Widziałem w nim nową, 
tętniącą życiem dziedzinę twór­
czości. 

Więcej tam żywiołu 1 rozma 
«hu. 

W szranki filmu wstąpiłem 
w roku 1911. 

Fascynowała mnie walka z 
przeszkodami, robota pionier-
łka. Chciałem iść na przebój. 

Nie zacząłem od reżyserji, 
zacząłem od gry. 

Pracowałem nietylko w obra­
zach polskich, ale ł w niemiec­
kich, chcąc zapoznać sit} z dos-
konalszeml środkami technicz-
neml, któremi rozporządzały 
wytwórnie berlińskie. 

Poznałem do głębi robotę fil 
mową. I gdy wkrótce gra aktor-
ika nie dawała mi więcej zado­
wolenia, wziąłem się do pracy 
reżyserskiej. 

Nie będę wyliczał zrealizo­
wanych przeze mnie filmów. 

— Pamiętam, przed laty od­
niósł pan wielki sukces zrealizo 
waniem „Wampirów Warsza­
wy*'. Juljan Igo Sym, nasz pol­
ski Vałentino też zapewne wspo 
mina, że debiutował właśnie u 
Pana I że ten występ zadecydo 
wał o jego karjerze światowej. 

— Z mego Instytutu Filmo­
wego, który staram się rzetel­
nie i poważnie prowadzić, wy­
szły jednostki, których nazwis­
ka są dziś już głośne w polskiej 
kinematograf)!. 

Mówię o Michale Waszyń-
»kim, Adamie Brodzisz, Marti 
Bogda, Agnes Kuch, Jerzym A-
tanie, Leonardzie Buczkowskim 
Konstantym Meglickim. Akto­
rzy 1 reżyserzy... 

— A jak się przedstawia Pań 
fekl ostatni film „Kobieta, która 
grzechu pragnie?" 

— Jest to obraz sensacyjny, 
utrzymany jednak w stylu arty­
stycznym. Akcja jego jest żywa 
i pełna fascynujących momen­

tów. Sądzę, że zainteresuje publKłyko, typ w rodzaju Buster 
liczność ze względu na tło, jakTKeatona, piękna włoszka Car 

na główną bohaterkę. 
Jest nią Flora Ney, znana z 

„Policmajstra Tagiejewa" — ta 
lent świetny, pełen ekspresji i 
temperamentu. Dla niej specjał 
nie napisałem rolę, dla niej ob­
myśliłem specjalne sytuacje. 

Poza tem gra u mnie Alojzy 

lotta Bologna, Tadeusz Wenden 
Włodzimierz Metelski i inni. 

w* A kiedy premjera? 
—i Niezadługo... 
Żegnam reżysera Biegańskie 

go. 
Serdeczny uścisk dłoni na po 

żegnania. St. E. 

Żywy prezent matki. 
Troje ludzi w sądzie. 

Przed Jednym z sądów ber­
lińskich odbył się proces o pod 
rzucenie 

dziecka spadkobiercy. 
Mianowicie właściciel ober­

ży w małem miasteczku Stein-
kirchen, niejaki Schneider, czło 
wiek 60-letni, tęsknił do posia­
dania spadkobiercy. Ożenił się 
więc niedawno po raz wtóry z 
młodszą od siebie o lat 30 ko­
bieta, ale r*4»iev fłwtomstwa 

i tym razem zostały udaremni o 
ne wskutek wypadku, jakiego w 
decydującym okresie doznała 
Emma Schneider. 

O tym wypadku właściciel 
oberży nie wiedział. Żona zatai­
ła to przed nim, gdyż wiedziała, 
że jej siostra, Elfryda, zamężna 
za murarzem Dyllem w Berlinie 
w tym samym czasie oczekuje 
dziecka. 

Emma Schneider zwróciła się 

Jednostainość rodzi nudą. 

Zagrożona indywidualność 
Nowe hasła mody. 

Niezależnie od licznych pro­
testów przeciwko nowej modzie 
która pomimo wszystkie hasła 
i sprzeciwy 
zwycięsko toruje sobie drogę, 

podnosi się w ostatnich czasach 
w prasie zagranicznej inny je­
szcze protest przeciwko ujedno 
stajnienlu sylwetki kobiecej we 
wszystkich jej szczegółach. 

Pod tytułem: „Wszystkie jed 
nakowe" (Toutes pareilles)) pi­
sze p. Louis Combaluzier w Jour 
nal, co następuje: 

„Zechce mi pani darować, że 
przyglądałem się pani dziś tak 
natarczywie, lecz zdawało mi 
się, widząc panią, że spotkałam 
bardzo mi drogą przyjaciółkę. 

I dlaczego — naprawdę — 
tak mi ją pani przypomina? 

Czy jasne loczki, wydobywa 
jące się z pod bronzowego iflco 
wego kapelusika pani, są naprą 
wdę jej niezaprzeczalną własno 
ścią, czy też przyjaciółka moja 
nabyła u swego fryzjera kędzio­
ry podobne do loków pani? Ma 
jąc tę samą 

zlekka żółtawą cerę, 
zapewne używają panie tego sa 
mego pudru i tej samej pomad-
ki do ust, którą maluje się dwo­
je jednakowych ust, wykrojo­
nych w kształcie serca. A nad 
oczami pani, podkreślonemi trzy 
krotnem pociągnięciem c żerni -
dła znajdują te same, co u niej 

łuki brwL 
podniesione o pół centymetra 
wyżej rzeczywistego ich miej­
sca. 

Pozwoli pani także, fe przy 
sposobności wyrażę wątpliwość 
co do autentyczności jej noska. 
Jest może tylko kopją tego no­
sa, który słynny chirurg wyna­
lazł dla damy mego serca Mia­
ła nosek prześliczny, zlekka za 
darty, który już — zanim jeszcze 
zdążyła otworzyć usta — zdra­
dzał cały polot jej umysłu. Po­

mimo to zapragnęła 
innego nosa, 

nie nosa osoby żywej, aktorki 
lub laureatki konkursu pięknoś­
ci, lecz nosa posągu. I nos ten 
musiałem jej ofiarować w pre­
zencie na imieniny. 

Pani się uśmiecha. Chirurg 
nie uśmiechał się wcale. Traktu 
je bardzo serjo swoją misję usu­
wania błędów fizycznych, two­

rzenia nosa typu doskonałego, je 
dynego, co równa się zrealizo­
waniu ideału jedynej, jednako­
wej flzjognomji. 

Uroda w serji. 
Ujednostajnienie twarzy. Wszy­
stkie kobiety niezmiennie i jed­
nakowo piękne. Wszystkie o-
grody świata jednostajnie przyo­
zdobione różami. Niema już 
chryzantem, gwoździków, archi-

Wrota do szczęścia 
J e a t L O S 

kupiony w Szczęśliwe) Kolekturze 

(róg Anny) 
gdzie lazwyezaj padają naj­

większe wygrane. 

P o d s ł u c h a n e . 
OBIAD. 

Hipek I Lopek Idą ulicą 1 sta 
la przed oknem maiej restau­
racji. Hipek czyta: 

— Obiad od 12 do 3 za 2 
tłote. 
, \Lopek na to rzecze: — Dłu­
gi obiad za 2 złote. 

ODWAGA. 
V - Wczoraj w nocy — opo­

wiada Paulina — budzę się w 
nocy 1 słyszę w pokoju obok Ja 
kies podejrzane szmery. Zapa­
lam światło 1 widzę wystające 
i pod łóżka dwie nogi 

— Włamywacze? —i pyta-
ą z napięciem słuchacz*. 

— Nie to był mój mąż, któ­
ry już przedemną się obudził i 
wcześniej usłyszał podejrzane 
•zmery. 

| — Handlowy. Zgłosił się 
i kandydat do mej ręki. 

handel; 
»— "Co otrzymałaś? List ml 

łosny czy też handlowy? 

Redaktor lUczelnr: Franciszek Probst 

EGZAMIN. 
Podczas egzaminu pytają 

kandydata na szofera: 
— Jaka jest najniebezpiecz 

nlejsza część samochodu? 
— Szofer, — odparł kandy 

da l 

DOŚWIADCZENIE. 
— Czy blondynki mają wiek 

sze powodzenie u mężczyzn od 
brunetek? 

— Zapytajmy Jadzię, ona 
ma doświadczenie w obu kolo­
rach. 

W SZKOLE. 
— Nauczyciel: — Kret zja­

da dziennie tyle pożywienia, Ile 
sam waży. 

Uczeń: — A skąd kred wie, 
ile waży? 

Gołębie pocztowe 
na usługach szantażystów. 

O otekawem wymuszeniu i 
nfemniej ciekawem wykryciu 
jego sprawcy donoszą z Duis­
burga. 

Przed domem dyrektora hu­
ty t wielkiego tamtejszego prze 
mysłowca, niejakiego Hamfela, 
podrzucona zostaiła 

klatka z gołębiami 
pocztowemi 1 z dołączonym do 
niej listem, w którym jacyś nie­
wiadomi ludzie żądają pod groź 
bą, aby Hamtki każdemu z gołę­
bi sumę 5 tysięcy marek przy­
wiązał do nóżki i następnie pu­
ścił na swobodę. 

Przemysłowiec natychmiast 
zawiadomił o wszystkiem poli­
cję. — Policja przystąp/Ma bez 
zwłokf do przeprowadzenia ki l­
ku próbnych lotów, maijących 
na celu ściganie w samolocie go 
łębl pocztowych. Lot taki jest 
bardzo trudny, gdyż samolot 
jest szybszy od gołębia, a nad­
to trudność polega na tem, że 
bardzo laltwo jest stracić ptaka 
z oczu, należy przytem zacho­
wać jak najdalej Idącą ostroż­
ność, by go nie spłoszyć. 

Po kilku takich eksperymen­
tach przedsięwziętych przez 
specjalnego lotnika wraz z ob­
serwatorem, próby te zostały 
uwieńczone 

pomyślnym rezultatem. 
Wówczas przystąpiono do 

właściwej akcji 1 wypuszczono 
gołębie podrzucone Hamidowi. 
Lotnicy polecieli za ptakami i 
mimo wielkich trudności zdołali 
skonstatować, że ptaki pofru­
nęły wprost do miejscowości 
Hochheide 1 tam zatrzymały się 
w gołębniku jednego z domów. 

Telefon został natychmiast 
puszczony w ruch, policja za­
wiadomiona o rezultacie nadpo-
wfetrznej obserwacji f w wyni­
ku całej tej ciekawej „roboty" 

zostali aresztowani dwaj górni­
cy, właściciele gołębnika l o-
wych do celów przestępczych 
przygotowanych ptaków. 

Przyznali się oni. że działali 
pod wpływem opisu takiego sa­
mego szantażu, jaki wydarzył 
się w Ameryce. Tam jednak nie 
było nic o ściganiu 

gołębi pocztowych 
przez samolot i to stało się nie­
szczęściem dla niefortunnych 
szantażystów, którzy do swych 
przestępczych manipulacyj u-
żylf tak niewinnych ptaków jak 
gołębia, . -' w -

dej: same tylko róże, nie tylko 
róże, róże wszędziel Czy to wła 
śnie nam szykujecie, szanowne 
panie? 

Miejcie się na baczności Nu­
da zrodziła się kiedyś w jedno-
stajności. Urok uogólniony prze 
stałby być urokiem, nie wywie­
rałby wrażenie. 

W dniu, w którym kobiety 
przestaną mleć 

własne oczy f własne usta, 
a tylko mieć będą wogóle oczy 
i usta, w takim dniu nastąpi ich 
porażka. Nawet nie będzie żad­
nej zgoła walki. Mężczyźni po­
wiedzą sobie: „Ta — czy inna..*' 
Urok, pozbawiony Indywidualno 
ści, nie zdoła stworzyć spójni. 

Utrzymuje pani, że po to far 
buje włosy, by zatrzymać sobie 
męża, zbyt skorego — niestety 
do chęci zam;any brunetki na 
blondynkę. Niech mi pani wie­
rzy, że jest to chwilowa tylko, 
znikoma fantazja jego. Dowiódł 
tego, że woli brunetki, w dniu, 
gdy spotkał panią po raz pierw 
szy, jako brunetkę. Narzeka pa 
ni, że stygną jego uczucia? Mo­
że dlatego właśnie, że zrobiła 
się pani blondynką? Może nie 
poznaje pani więcej. 

Oczywiście trzeba, by hołdo 
wała pani modzie. Lecz niech 
wybierze pani, • 

co odpowiada jej urodzie. 
Nie należy poświęcać tego, co 
stanowi urok pani osoby i jej in 
dywidualności dla indywidualno 
ści gwiazdy scenicznej lub filmo 
wej. 

A co do zdania męża pani, 
znam je. Niedawno wypowie­
dział ie w klubie, pewnego wie­
czora: 

„Wracam z Pól Elizejskich, 
gdzie spotkałem setki kobiet. — 
Wszystkie jednakowe ze swemi 
cienkiemi brwiami 1 ustawi w 
kształcie asa kierowego Było­
by mi trudniej odróżnić jedną od 
drugiej, nii zidentyfikować girl­
sy z music-hallu". 

więc do Elfrydy Dyli z proporf 
cją, ażeby odstąpiła jej svroi» 
dziecko, 

Jeżeli to będzie syn. 
Dnia 2 listopada 1927 rok« 

istotnie przyszedł małżeństw* 
Dyli om na świat syn, a EniflU 
Schneider, która właśnie w ty* 
czasie wyjechała do Berlina. *j 
wzięła papiery siostry i dzieck* 
udała się do urzędu stanu, pr2*" 
stawiła się jako Elfryda Dyli1 

powiedziała, że w jej mieszk*" 
niu siostra jej Emma Schneid" 
pow^a właśnie tego oto syna. 

Dziecko więc zapisano i3*' 
prawowitego potomka małźeś' 
stwa Schneiderów i przewie^ 
no do Steinkirchen, gdzie wycM 
wywało się w domu obreżystf' 

Tak trwało prawie dwa ku* 
Ale że kobiety nie umieją utrxT 
mać sekretu, pomiędzy kumo*** 
kami zaczęły krążyć plotki, 9 

których dowiedziała się prok0' 
ratorja i obu małżeństwom vrf9 

czono proces karny o podsuflif 
cle spadkobiercy i o fałsz*1** 
stwo dokumentów. , 

Dyllowie zaś i Emma ScbnĄ 
der nie zaprzeczyli niczemu 
tłumaczyli się naiwnie, że P* 
między siostrami to ,,wszyst»ł 

jedno" czyje Jest dziecko. Zre*1 

tą Dyllowie zapewnili, że eh* 
dziło im tylko o 

dobro dziecka, 
bo oni, jako ludzie biedni, oj* 
mogli mu zapewnić przys 

złości 
. Pomimo tego zapewnieni* 

że nikt nie czuł się poszkodo** 
nym, prócz może sióstr Schnei­
dera, które mają pretensję ^ 
spadku po nim i pomimo tłutfj} 
czenia się oskarżonych, 
przysięgłych skazał wszystkie* 
troje na 3 miesiące więzienia. 

Co nas do or 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Stanisławowi. 
Wschód słońca 6.49. 
Zachód — 15.52. 
Długość dnia 11.31. 
Ubyło dnia 7.52. 
Tydzień 46, 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Lodsk 
Teatr Miejski: — Rywale. 
Kameralny: — Radość kochanfav 
Popularny: — Faust 
Teatr Gcycrowskl — 
Filharmonia — 
Cyrk: - Wielki program. PoczaM 

O todz. 8.30. 
Mlelska Oalei la Sztuklt • 
Apollo: <— Przedwiośnie. 
I W i seansów <• *'nlz 4. 6. 8 1 W 
Balka: — Pasażerowie na ga/pę. 
Casino: — Asfalt. 
Czary. — Szczerozłoty wąwóz. J 
l rtei łean îw •> undz 4 o. 8 I ™ 
Corso: — Diabelski wąwóz. 
Pierwszy seans 4-ta nst̂ ml 0.30 
Capltol: — Ostatni romans. 
Cirand-Kino: — Girlsy Paryża. 
Luna: — Zakazane godziny. 
Mimoza: — Życie 1 przyszłość kot"* 

ty. 
Oświatowy: — Golgota uczciwe] W 

blety. 
HWz teansówr o pidz 4. 8, 8 I " 
Odeon: >— Handlarze dusz. 
I'" / seansów i g<*l/ 4 6. 8 I !" 
Palące: — Kobieta na krzyżu. 
Raj: — Zatoka śmierci. 
Resursa: — Golgota miioścŁ 
Spółdzielnia: — Księżniczka Cyrkó'*' 

ka. 

Wodewi l : — Handlarze dusz. 
Pf>c/ łean-sóu 4 M\ 6.30, 8.15, 
Zachęta: — Pantera, 

( w . . . . ! . «,ansów n (rodzinie 4Vw 

io.m 

Rosja w filmie. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjna) 
Crzy ulicy Za wadzkiel ar. X 

Fragment z filmu „Trzej przyjaciele" 

Źsl wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypalkow**^ 
Za redakcie ©etoowiadaiJłoaoaa FarmaSiM 

Cel 
1 0 

mm 

Wy premier F 
Podczas wygła 

„Wilno. 13. 11. 
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